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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
W. LWOWIE: Bióro »d»ini«tr&eji .Guzjty Na- 

rodow.j" pr*r alie. Sablatkiecs pod liczb* lż. (da­
wniej ulica Nowa liczba SOI). Ajencja dzienni­
ków Piątkowsklgo nr. 9 plae katedralny. W 
KKąkOWlfe: Kai»arnia Józefa Czteka w rynku, w A- 
EYZO: na cała Pranej, i Anolję jedynie p. pułkowma 
Bacckowaki, raa Jaeob 13. W WIEDNIU : p. Hazzen- 
itein et Yoflar, nr. 10 Wakllfiaebraasa i A. Oppelia. 
Wollaaile, *9. W FRANKFURCIE: nad Menc« i H»> 
bnrga: P- Haaaanatain at Yoglar.

OGŁOSZENIA priyj»aja tie ca opłat* 6 ecztuw 
od niajaca abj,toaei jednego wier.ee drobnyat aro 
kiem, oprócz opłaty ateplowej 30 et. ca rażiioriłło a <■

LWÓW d. 9. lipca.
- Ruch autonomiczny. —  Huf-

w Wiadomości o szerzeniu sit? i gwałto- 
Dości cholery w południowych stronach 
,*hcji zachodniej są juz przerażająco liczne, 
tem groźniejsze, że jak widać z nich, za- 

posuwa się od Karpat ku północy, ku 
Q 'sle, tudzież z zachodu na wschód i jak 
ai® donosi korespondent z pod Beskidu, już 

,aWitała do powiatc Turczańskiego; korespon- 
®ót zarazem podaje wskazówki, godne uwagi 

autonomii i duchowieństwa (ob. „kro- 
q Niemniej godne uwagi są doniesienia 
2«sm ze Źoiigroda i Strzyżowa, i zawarte 

wskazówki co do aptek, lekarzy, dozor- 
przy chorych, zakazu jarmarków i tar- 
powstrzymywania włóczęgów, będących 
plagą, odpowiednich zapomóg dla lu- 

Dości, nieraz chwastami się karmiącej, o- 
.jjyszczania plugawych miastecze . Strzy- 
?*8ki korespondent Czasu zapewnia, iż 
.̂°lera grasuje w kilku miejscowościach po- 

.̂ atu Jasielskiego, w kilkunastu Gorlickiego 
jj^fybowskiego, dalej w Dukli, Żmigrodzie, 

°,^ym Sączu, a w Rzeszowie zabrała kilka 
które były, we wcale dobrym bycie, 

jj .Kątach pod Żmigrodem, według donie-
8ień z 5. bm., połowa osady o 180 domach7 UUI., puiui
^ a b ła  na cholerę.
], Wedle statystyczno-historycznych badań 
■ arzy cholera na każdy sposób byłaby w

foku się pojawiła, ale tylko ua to aby 
/kończyć swój okres perjodyczny i skonać 
2 Pewnego czasu. I niezawodnie, gdyby po­
la k a  krajowa przyszła była w czas i na-

czuł

, . t krajowa przyszła była 
Wcie do skutku, kraj byłby zaledwie u-

zarazę. Tymczasem nędza niezałagodzo- 
v klęskami kilku lat potęgowana, po- 

.. Miła przybrać cholerze siłę i przymioty 
„^Wiastkowe. Ci, co temu winni, niechaj
C^wiadają za to przed swejem sumieniem, 
a któż z ludzi pociągnie ich do odpowie- 

klności! Są wszakże sposoby złagodzenia 
]Pi°ru azjatyckiego, — a jakie one, i do 

^  należy ich użycie, to doskonale i po­
gnie wiadomo.

& A cóż się dzieje we Lwowie? To co się 
działo w podobnych wypadkach. Zar- 

bói Krakowskie’ TZółkiewskie zieją za- 
J c^  atmosferą; pewne dziedzińce i kury- 
j . Ze gmachów, przez władze publiczne za- 
kz ’ Przesadzają się w zatrutem powie- 
A*1- Na stanowiskach fiakrów i dorożkarzy, 
a głównych ulicach i drogach, na targowi- 

k pozwalają nawozowi dokładnie na słoń- 
/  się sproszkować, i potem przy lada wie- 
1J k u  pakować się na ulicy i przez okna w płuca 
je 2kiei w studnie. W kamienicach pełno sta- 

Zaiste, niedbalstwo obrzydliwe! W studni, 
i° byłego zajazdu Kiernickich, widzieliśmy 

jj^ńaj Cały rezerwoar, napełniony wodą 
v *°ną i całemi kępami mchu bagnistego.

placu Chorążczyzny studnia po lada de- 
uc.zyku wydaje wodę cuchnącą, mętną, w 
J°rej zwykle pływają jakieś ckliwe płatki 
C^awo-iółte. Targowica mięsiwa surowego 
^£|acu Halickim, wystawiona na operacje^

słońca, much, kurzu i nawozu, o którym po­
wyżej wspomnieliśmy. Gdzieniegdzie sprzedają 
piwo prosto z lodu, aby zabijać żołądki. 
W ogóle piwo, z małym wyjątkiem, zapu­
szczane jest wodą, tj. zatrute, albo dziwnemi 
smakami fałszowane. Wódka tosamo, ale in- 
nemi sposobami. Śmietanka, mleko, śmieta- 
na wyjątkowo tylko naturalne; masło, mia­
nowicie od kulturtregerów, zaprawiane.

Słowem, powietrze, napoje, żywność u 
nas zatrute, a i grunt przesiąknięty w głąb 
na kilka sążni zarazą. I to w stolicy kraju, 
pod okiem władz naczelnych, pod okiem naj­
celniejszych lekarzy i filantropów!

Nieboszczykowi, rodzinie, co straciła oj­
ca, matkę, lub nieocenione dziecię, wszystko 
jedno, czy śmierć przyszła w postaci zarazy 
czy siekiery mordercy. A nawet zbój nie na­
raża na koszta, na rozbicie całego organiz­
mu domowego podczas choroby. A przecież, 
gdyby się zawiązała banda zbójów, czyhają­
ca na życie stołecznych obywateli, to władze i 
każdy stołeczny obywatel zakasaliby rękawy 
dla wyłapania zbójów, czyniliby wszystko dla 
zabezpieczenia życia. Dlaczegóż wobec zara­
zy tak nie postępują?

Dość już dawno podnieśliśmy myśl, nie­
zawodnie bardzo pożyteczną, aby autonomi­
czne władze powiatowe i miast znaczniejszych 
ogłaszały w pewnych terminach sprawozda­
nia z czynności swoich. Sądzimy, że wszę­
dzie uznano pożytek takich sprawozdań, ta­
kiej wymiany zdań, potrzeb, środków i ża­
łob, —  ale niestety, od uznania do wykona­
nia u nas zwykle droga dalsza, jak dzisiaj 
ze Lwowa do Japonii. Zaledwie kilka taki<h 
sprawozdań otrzymaliśmy. Dzisiaj czytamy 
takie sprawozdanie w Czasie z Jasła, i po­
dajemy je poniżej.

Gazeta Wiedeńska zamieszcza nomina­
cję radcy sekcyjnego, p. Karola Strańskiego, 
radcą ministerjalnym w ministerstwie oświa­
ty. P. Strański wszedł za hr. Potockiego do 
prezydjum Rady ministrów. Nominacja jego 
hofratem w ministerstwie oświaty, pisze ko­
respondent C-asw, zdaje się mieć o tyle pe­
wne znaczenie zasadnicze, o ile, jak utrzy­
mują, ma być wskazówką, że także do in­
nych ministerstw, gdzieby ich dotąd jeszcze 
nie było, wejdą urzędnicy polscy. Takby
wnosić nalezuło 3 nom inacji p. St.rańsLiogo, 
urzędnika nader zdolnego, sumiennego i sprę­
żystego. Jak się zdaje, p. Strański otrzyma 
referat spraw grecko-wschodnich, tudzież fun­
duszów religijnych tegoż obrządku.

W sądach' ważną zrobiono zmianę. Tak 
zwane „orałki" czyli rozprawy ustne nie bę­
dą się jak dotąd odbywały wobec osobnej 
komisji „oralnej", ale każdy referent sam 
będzie przewodniczył w rozprawach sobie 
przydzielonych. Praktyczność tego zarządze­
nia, nie od razu widoczna, okaże się zape­
wne dopiero później.

Ruch autonomiczny.
Z Jasia d. 3. bm. donoszą do Czasu: 

Rada powiatowa jasielska odbyła drugie po­
siedzenie kwartalne. Z sprawozdania odczy­
tanego przez sekretarza okazuje się, że w

ubiegłym kwartale Wydział ałatwił spraw j 
790, pomiędzy któremi drogoych od logo 
maja do 1. lipca 265; z waaiejszych zaś 
następujące: Wystosowano etycje 1) do
Wydziału krajowego w sprawi zapobieżenia 
wychodźtwu do Ameryki; 2) Io Rady szkol­
nej krajowej, o założenie wższego gimna­
zjum żeńskiego w Jaśle; 3) o ministerstwa 
oświaty, aby gimnazjum jaielskie wzięte 
było na fundusz państwa ; =) do minister­
stwa sprawiedliwości, o zapnwadzenie sądu 
kolegialnego w Jaśle; 5) o  ministra dr. 
Ziemiałkowskiego, aby ustaw o sądach po­
koju spiesznie sankcjonowaną ryła ; 6) adres 
z powiuszowaniem do N. Pańtwa, z powodu 
zaślubin arcyks. Gizeli. Wjlano okólniki:
1) do gmin i obszarów dworsiich, polecający 
ścisłe przestrzeganie ustawy o olicji ogniowej;
2) do gmin obszernie wyjaśnijący, jak po­
stępować z prestacjami dropwemi; 3) do 
proboszczów, aby zajęli się zieraniem skła­
dek dla pogorzelców w Ropzycach ; 4) do 
gmin i obszarów dworskich z zawiadomie­
niem o uwolnieniu od stempl i naleźytości 
skarbowych od dokumentów zawieranych w 
sprawach arondacji gruntów, i pożyczki kra-

| jowej wypożyczono gminom 040 złr. a po­
jedynczym mieszkańcom wsi 450 złr.

Jednym z najważniejszych obowiązków 
władz autonomicznych jest stiranie się o po­
lepszenie komunikacyj gminnjch ; i rzeczy­
wiście, wielu Wydziałom powńtowym można 
przyznać zasługę, że dążąc dc tego z usil- 
nością, nie zaniedbują wszelti ;h środków, 
na jakie tylko dozwala szczujły zakres ich 
władzy. Lecz niestety! wymapnia mieszkań­
ców, pod względem dobrym dróg, tak są 
przesadzone, iż w żaden sptfceb nie dadzą 
się zadowolnić, chcą bowipn, aby to co 
przez sto lat było w największem zaniedba­
niu, w ciągu sześciu doprowadzone zostało 
do stanu kwitnącego, przy tak niedogodnych 
ustawach gminnej, drogowej iti. Autonomia 
nasza dotychczas nie wyrobiła sobie pewnych 
podstaw, i nie przyniosła krajowi korzyści 
takich, jakich należałoby spodziewać się od 
samorządu. Różne są tego powody, a głó­
wniejsze: niski stan oświaty, silny brak po­
czucia pracy dla dobra publicznego, i jesz­
cze jedna ważna przyczyna: po powiatach 
jest znaczny zastęp ludzi, którzy ani mo­
ralnie ani materjalnie nic przykładają się do 
rozwoju autonomii, odsuwają się od wszelkicn 
prac, ale za to wszystko ganią, szykanują, 
a nawet rzucają błotem w pismach publi­
cznych. Nieobywatelskie postępowanie takie 
w ludziach dobrej woli, osłabia ducha, zmu­
sza do usuwania się na bok, a niejednemu 
krwawą goryczą zaleje serce. To nie jest 
właściwy środek na poprawienie złego. Nie 
drwinami, krzykactwem i szkalowaniem zbi 
jać należy błędy i rady autonomii, ale przy­
stąpić samemu do roboty i starać się do­
wieść, iż szczerą a rozumną pracą można 
samorząd wprowadzić na drogę szybkiego 
rozwoju i ustalić.

Ciężkie przednówki.
„Ciężkie przednówki!" — to jeden z 

najczarniejszych punktów na naszym hory­
zoncie społecznym; pożyczki głodowe, to naj­

wymowniejszy dowód biedy ogólnej między 
ludnością naszego kraju, biedy materjal- 
nej, od której nierozłączną jest i moralna 
biedota. Tyfus głodowy i —  jak w tym ro­
ku, cholera, to najpierwsze dotykalne następ­
stwo „ciężkich przednówków1'; zastawianie i 
wyprzedaż gruntów za bezcen komubądź 
przez przyciśniętych głodem włościan, to dru­
gi, powolniej, ale radykalniej niż tyfus epi­
demiczny i cholera wyniszczający kraj nasz 
wynik ich, a trzeciem niemniej złem następ­
stwem klęski głodowej, perjodyczme powta­
rzającej się w naszym kraju, jest to, iż u- 
sposabia ona lud najskuteczniej do dawania 
posłuchu rozmaitym awanturniczym podszep- . 
tom, odwodzącym go od uczciwej pracy. 
„Tonący brzytwy się chwyta" —  więc i , 
chłopstwo głodne poddaje się chętnie marze- j 
Diom o zamorskich roskoszach w Ameryce, 1 
„gdzie każdy, co pracuje, m u si zostać bo- ! 
gaczem", i mrzonkom o moskiewskim carze, j 
„który trzyma z gromadami". ;

Kto ma co jeść w domu i nie potrze- i 
buje turbować się o jutro, ten nie wybie- j 
ęałby się po chleb za morze, a kto głodny, j 
ten nie patrzy, gdzie i od kogo, lecz byle • 
tylko dostać chleba, więc zamroczone nędzą i 
głowy chłopów żyznym są gruntem dla 
szatańskiego posiewu carskich apostołów.

Otóż to jest klucz do rozwiązania jednej 
z najdrażliwszych a najtrudniejszej kwestji spo­
łecznej w naszym kraju, mianowicie sprawy 
umorzenia komunistycznej agitacji między lu­
dem wiejskim: d o p r o w a d z i ć  do te g o , 
aby w k r a jn  naszym  n ie  b y ł o  c ię ż ­
k ic h  p r z e d n ó w k ó w !

Każdy rozsądny pojmie, że to praca 
długich lat, że to zadanie, które nie może 
inaczej być przeprowadzonem, jak tylko zbio­
rową pracą całej inteligencji kraju w rozmai­
ty sposób i różnorodnemi środkami.

Jest to nader daleki ideał w dążnościach 
tego rodzaju, doprowadzić do tego, aby u 
nas z gospodarzy rolnych k a ż d y  z o s o ­
bna miał o czem przetrwać bez ambarasu 
rok nieurodzaju. Nastąpi to wtedy, gdy oświata 
ogólna wzmoże się do dość wysokiego sto­
pnia, pijaństwo przestanie być nałogiem po­
wszechnym ludu, i gdy materjalny dobrobyt 
polepszy się o tyle, że każdy włościanin bę­
dzie miał z swej roli nietylko tyle przychodu, 
że zaspokoi nim codzienne potrzeby swojej 
roduiny, alo uootawać mu będzie jeszcze czy­
sta zwyżka dochodu do skapitalizowania.

Gdzie nam jeszcze do tego idealnie do­
skonałego stanu ekonomicznego!...

Teraźniejsza chwila wybornie nadaje się 
jednak do tego, aby uczynić bardzo doniosły 
krok w celu zapobieżenia na przyszłość cięż­
kim przednówkom. Gdy bowiem obecnie do­
kucza ludności włościańskiej niedostatek 
przed „nowym chlebem", a stan urodzajów 
każe spodziewać się pomyślnego plonu, na 
czasie będzie w Radach gminnych przypro­
wadzać do skutku uchwały zakładania spich­
rzów gromadzkich. Teraz łatwiej niż kiedy- 
dykołwiek zrozumieją włościanie korzy­
ści zapasowych spichrzów gminnych, tak, że 
ochotnie zgodzą się na to, aby postanowić 
zaraz po żniwach zrobić pierwszy zsyp.

Nie ma jeszcze sześć lat temu, gdy 
dziennikarstwo rozpoczęło systematyczną pro­

pagandę zakładania gminnych kas pożyczko­
wych. Ludzie tak zwani „praktyczni" czyli 
obskuranci, nie umiejący patrzeć naprzód, 
ściskali ramionami z lekceważeniem na te 
nawoływania „gazeciarskich projektowiczów"
— a dziś wykazują jnż rejestra urzędowe 
około c z t e r y s t a  gminnych kas pożyczko­
wych! Fakt ten najlepszym jest dowodem, 
że byle szczerze chcieć, to można wiele zro­
bić na wsi.

Agitacja na rzecz, spichrzów zapasowych 
jest jednak bezporównania łatwiejszą niż na­
kłanianie włościan do zakładania kas pożycz­
kowych. Kto zna lud, ten musi wiedzieć, że 
chłopowi łatwiej zdobyć się na ofiarę garnca 
zboża twardego, niż dać trzy albo cztery 
centy. Zresztą administracja spichrza gro­
madzkiego jest o wiele prostszą i łatwiejszą 
do zrozumienia dla włościan niż zarząd po­
rządny kasowy, chociażby najprościejszy. 
Każdy, nawet najbardziej ograniczony wło­
ścianin zrozumie to, gdy mu się powie, że 
lepiej mu z tern będzie, kiedy ze spichrza 
gromadzkiego będzie mógł pożyczyć korzec 
zboża w ziarnie na obsiew wiosenny lub na 
przednówku do oddania po żniwach z pro­
centem po dwa garnce od korca (t. j. około 
6°/,) niż teraz, gdy musi oddawać żydowi 
korzec za korzec w jesieni, a w zastaw da­
wać mu jeszcze zagon pola.

Ze spichrzów gromadzkich wytworzyć 
się dadzą z czasem po wsiach kasy pożyczko­
we systemu Schultzego z Delitsch we wła- 
ściwem tego słowa znaczeniu, t. j. takie ka-r 
sy, które obracać będą kapitałami, w y tw o - 
rz o n e m i z w ła sn y ch  z a o s z c z ę d z e ń  
u cz e s tn ik ó w  in s t y t u c j i .  Gdyby star­
szyzna gromadzka nakazała składać w pe: 
wnych stałych terminach n. p. po jednym 
cencie na fundusz pożyczkowy dla kasy, z 
pewnością znaleźliby się malkontenci, którzy 
by okrzyczeli to postanowienie jako nowy po­
datek, nową „draczkę" —  jak nazywają u 
nas na Rusi wszelkie opłaty, obowiązkowo 
pobierane po nad kwotę państwowych po­
datków. Lecz gdy zarządzony będzie co ro­
ku zsyp po garncu ziarna od numeru z tern 
umotywowaniem, że to na „głodny czas", to 
każdy chętnie przyczyni się do tego. W nie­
długim czasie urosną zapasy spichrza do tego 
stopnia, że gmina będzie mogła spieniężyć 
zbyteczną ilość zboża, i pieniądze uzyskane 
tym sposobem, gdy zostaną użyte na fundusz 
pożyczkowy dla kas gromadzkich, będą ka­
pitałem, powstałym racjonalnie z o s z c z ę ­
d n o ś c i  w ło ś c ia n !

A więc, bez straty czasu, dalej do dzie­
ła : okólnikami Rad powiatowych i starostów, 
jakoteż za pośrednictwem dworów, księży f  
nauczycieli propagujmy w Radach gmin­
nych uchwały następującej osnowy:

a) Rada gminna wsi N. postanawia 
założyć u siebie zapasowy spichrz gro­
madzki.

b) W tym celu każdy gospodarz cało- 
gruntowy ma zsypywać po każdych żniwach 
po garncu z każdego gatunku twardego zbo­
ża, t. j. pszenicy, żyta, jęczmienia i owsa, 
gospodarze półgruntowi po pół garnca, za­
grodnicy po kwarcie.

c) Z tego spichrza mogą pożyczać 
członkowie gminy zboża w razie potrzeby z

Kronika krakowska.
(S zcz ę śliw a  d o la  a u torów  d ra m aty czn ych  i 

(O .^ny lo s  k ro n ik arzy . —  P rzed m iot  d o  korne-
tragedji i monodramu. — Męczarnie srozsze 

^ dantejskich. — Wojna z najjaśniejszym sza- 
Sni perskim i jego sprzymierzeńcami).

(L. Jeżeli kiedy to w tym tygodniu najbar- 
ei sobie miałem do wyrzucenia, żem się 
brodził autorem dramatycznym.

L .Myślicie niezawodnie, łaskawi czytelnicy,
1 tak żałośnie na swoją dolę kronikar- 

}A  Opatrywać zacząłem po przeczytaniu wa- 
ko ów tegorocznego krakowsko-lwowskiego 
L?W su... Ha cóż robić, przyznam się wam 

c'e trochę odgadli. Dla kronikarzy nie u- 
/"bw iają takich konkursów jak dla tych 
ą^śliwców, którzy swoje utwory dzielą na 
A 4 i sceny, a mnie byłoby bardzo przy- 
^hie skrobnąć sobie pierwszą lepszą „bez- 
jj&idnie dobrą" kom-dję, tragedję, albo 

'nną e  ̂ ę '  zaraz wz'4ć za t0 
Me-6111 stówek’ nielicząc honoru, który z u- 
Hje"c2eniem zwykł chodzić w parze, więc 
ki], ^ogę się bardzo cieszyć, że dla nas kro- 
Że arzy nikt takich wyścigów nie urządza, 

"a nas nigdy nie spływają konkursowym 
laury i stówki, że my jeszcze mu- 

czekać aż się urodzi jaki mąż, który 
i / j agać się zacznie naszego pod tym wzglę- 
pA równouprawnienia, tak wymownie i 
ijjjpOnywująco jak nieboszczyk John Stuart 

domagał się równoupraw ienia kobiet. 
Sądzą wprawdzie niektórzy, że to nie- 

'Wh e napisać bezwzględnie dobrą
W ytyczną kilkuaktowość w smutnym lub 

rodzaju, mnie się jednak nie zdaje, 
to było trudniej niż napisać bezwzglę- 

te / dobrą kronikę, — a na to przecież jest 
ku Pta. Członek się nauczy na pamięć kil- 

facecyjek np. o ukazach Piotra 
U ^ ięg o , oraz kilku drastycznych frazesów 

ich np. Sacerdos si ampleditur mu- 
d(je?ł etc. i powtarza to po kolei, co ty- 
Wg 8ztuka, dopóki się zapas nie wyczer- 

Potem znowu do początku powraca. 
a,'"Sd »tka lub taki frazes stanowi 

"łi Mów t.r.7‘*h ' t.vlk<> przyoblec ciałem,

ulepionem nie z gliny, lecz z wiecznie tych 
samych studenckich przezwisk, dawanych ko­
legom w tymże samym zawodzie, to jest z 
różnych długo, krótko, cienko lub grubo- 
brzuszków, nóźków, uszków albo paluszków 
i z wszelkiej pospolicie do wymyślania uży­
wanej zoologii, a jeżeli w którą sobotę po 
południu wydrukuje to Dziennik Polski, to 
zawsze znajdzie się we Lwowie kilku takich 
kołtunów, którym się będzie wydawało, że 
to jest bezwzględnie dobra kronika, i byle 
tylko oni zostali sędziami, nagrodę konkur­
sową możnaby uważać za swoją.

Zresztą pisarz dramatyczny choćby sztu­
ki bezwzględnie dobrej nie napisał, nie po­
winien jeszcze tr.icić nadziei, bo istnieją 
także rozmaite nagrody dla utworów wzglę­
dnie najlepszych. Jeżeli naprzykład wzglę­
dnie najlepszym ze wszystkich będzie jaki 
utwór ludowy, to mu przyznaną będzie na­
groda względnie na'gorsza ze wszystkich, to 
jest (zwarta; jeżeli utwór drugi pomiędzy 
względnie najlepszemi będzie jedno albo 
dwuaktowy, to otrzyma nagrodę drugą od 
szarego końca, najlepsza zaś i najszczytniej­
sza z nagród przeznaczonych dla tych, któ­
rzy do mety zwanej „bezwzględną dobrością" 
nie dobiegli, dostanie się w takim razie u- 
tworowi zajmującemu miejsce trzecie z rzę­
du pomiędzy względnie najlepszemi. Ktoby 
tego systemu dobrze nie rozumiał, niech so­
bie wyobrazi, że sąd konkursowy jest słoń­
cem, i że trzy sztuki względnie najlepsze 
znajdują się około tego słońca na jakiejś 
ekliptyce, w odległościach stosunkowych do 
ich względnej wartości. Otóż słońce konkur­
sowe jest takie jak i nasze; rzucać ono bę­
dzie na nie swoje promienie pod kątem o tyle 
korzystniejszym , o ile hardziej będą od 
punktu przysłonecznego oddalone...

Czy wam się podoba czy nie podoba 
ten system, przyznacie mi jednak czytelni­
cy, że mam pewną zasadę ubolewać, iz au- 

■ torem dramatycznym nie jestem. Nie sądź­
cie przecież, aby żądza sławy i znikomej ma­
mony była jedyną moich żalów i lamentów 
pobudką. Jeżeli pragnąłbym w J-ei chwili 
być dramaturgiem, pragnąłbym nietylko dla 
zapełnienia dwóch zwyczajnych śmiertelnikom 
próżności, zwanych ambicją i kieszenią, ale 
i dlatego jeszcze, że tydzień obecny dostar­

czył mi kilku takich przedmiotów, które się 
proszą o dramatyczną sukienkę, gdy tym­
czasem ja jestem skazany na opowiadanie 
ich kronikarskie.

Jakaby to była pyszna naprzykład ko- 
medja p. n. „Massi upadłości." Massa upa­
dłości jest jak wiadomo sukcesją, którą o- 
dziedziczają po zmarłym finansowo znako­
mitszym obywatelu giełdowego królestwa, j J- 
go bliżsi i dalsi spadkobiercy, stosownie do 
stopnia swego kredytowego pokrewieństwa. 
Cała intryga obraca się około podziału tego 
spadku. Na naszej krakowskiej widowni już 
od lat kilku wikła się i rozwikłuje taka in­
tryga, której jeden z węzłów w upłynionym 
właśnie tygodniu mieczem licytacji publicznej 
rozciąć usiłowano. Widzę, że czytelnicy już 
odgadli, że mówię o sprzedaży byłej dru­
karni Czasu na rzecz masy upadłości Kircli- 
majerowskiej. Nie wiem kto tam w ten spo­
sób rozporządził, ale w każdym razie tak 
doskonale się do tego zabrano, że zakład 
Czasu, który w całości jako dom, drukar­
nia i dziennik reprezentował bardzo znacz­
ny kapitał, został podzielony najniezręczniej 
w celu rozprzedaży cząstkowej i w skutek 
tego podziała większa część jego wartości 
przypadła dla wierzycieli. Obecnie drukarnia 
jest do sprzedania, ale ten kto ją będzie 
chciał kupić, chyba do pugilaresu ją sobie 
schowa, bo odpowiedniego lokalu w całym 
Krakowie nie znajdzie, a z zajmowanego o- 
becnie wynieść ją musi. Rzecz oczywista, że 
o kupno takiego fantu ubiegać się może 
chyba ten, kto już wprzód został właścicie­
lem domu, ten zatem, gdy nikt do konku­
rencji z nim nie stanie, podyktuje cenę ja­
ką zećhce.

Nie idzie tu zresztą o ten pojedynczy 
fakt, ale o cale gospodarstwo tych panów, 
którzy masę upadłości Kirchmajerowskiej 
likwidują, w sposób niekoniecznie przyczy­
niający się do jej przyspieszenia i o ile mo­
żna pomyślnego ukończenia Ciągnie się ta 
sprawa już przez pólczwarta roku, a jeszcze 
najśmielszą wyobraźnią nie można przewi­
dzieć jej końca. Może być przyjemnie miljo- 
nowym i krociowym potentatom czekać spo­
kojnie przez całe pokolenia na rozwiązanie 
tej sztuki, ale należałoby pamiętać, że tam 
jest także gromadka takich, którzy mają

razem do żądania 30.000 złr. i oprócź tych 
trzydziestu tysięcy nie mają nic. Nie ze 
względu /,atem na bogaczy, którzy mieli 
wiele i utracili cząstkę, ale ze względu na 
biedaków, którzy mieli mało i utracili wszy­
stko, godzi się przyspieszyć, o ile podobna, 
rozwiązanie tej zbyt już długo przeciąganej 
komedji, która gwałtownie się prosi o po­
dzielenie na akta i sceny i posłanie na kon­
kurs dramatyczny.

Innej komedji, stanowić mogącej p e n ­
d a n t  do „ W ę d r ó w k i  p o  G a l i l e i "  
należałoby dać napis: „ W y p r a w a  na 
r a t u n e k  G a l i c j i  po w ie d e ń s k im  
k r a c h u " .  Sztuka zaczyna się pochodem. 
Jedzie najprzód pau sekretarz ministerjalny 
z mikroskopem i rozpatruje drobny przemysł 
galicyjski, ale za nim chyłkiem pomykają 
inni, ażeby ten przemysł opodatkować, za 
tymi innymi ciągnie wojsko, egzekwujące 
zalegle podatki, w końcu na dwukonnym 
wózku zwanym b ie d ą  wlecze się poczciwa 
autonomia, wracająca z Wiednia z zatwier- 
dzonemi już nareszcie formularzami obligacji 
pożyczki, której pierwszym i najpilaiejszem 
zadaniem jest zaradzenie klęsce... g ł o d o ­
w ej !...

Zaprawdę na żadnej scenie jeszcze nie 
widziano tak smutnego i tak zabawnego 
razem pochodu... Nie potrafię przedstawić 
go dramatycznie, nie posiadam hogartow- 
skiego ołówka, ażeby go naszkicować, był­
bym już zatem na dziś złożył kronikarskie 
pióro, nie mogące odpowiedzieć bogactwu 
nastręczającego się p r z e d m io t u ,_ ale niestety 
przypomina mi się, że czytelnicy moi cie­
kawi są zapewne, co mi też odpowiedział 
kronikarz lwowski Dziennika Polskiego, 
któremu poprzednią moją kronikę dedyko­
wałem.

Odpowiedź tego pana polecam także 
naszym mającym zamiar stanąć do konkursu 
dramaturgom, ażeby z niej zrobili mono- 
aram tragiczny. Szanowny mój antagonista 
przepędził większe pół tygodnia a la re- 
cherche de la meilleure des reponses, i gdy 
przyszła sobota, spostrzegł dopiero, że... za­
pomniał języka. Zamiast tego użytecznego 
instrumentu przekonał się, źe ma w gębie 
tylko kij. Wystawcie sobie czytelnicy mę­
czarnie człowieka mającego kij w gębie...

Niczem w porównaniu cierpienia Prometeu­
sza, Syzyfa, Tantala, Ugolina młodego Wer­
tera i wydawcy pisma, który spostrzega po 
kwartale, źe liczba przedpłatników djablo 
się zmniejszyła. Kij w gębie to straszna 
rzecz. Niepodobna przecież nie poruszyć nim 
kiedykolwiek, a za kaźdem takiem porusze­
niem kij ów po własnych zębach tłucze nie­
szczęśliwego pacjenta. Nie mówiąc jnż o bólu, 
jaki to sprawiać musi, sam despekt. że to 
ludzie widzą, źe z tego cały Lwów się 
śmieje, zdolnym jest doprowadzić nieszczę­
śliwego, dotkniętego takiem kalectwem, do 
szukania chwilowego zapomnienia w nurtach 
pierwszej lepszej butelki.

Widząc że kijem w gębie nikogo na 
zewnątrz własnej gęby zwalczyć nie można, 
szanowny mój antagonista szuka przymierza 
przeciwko mnie u następców Piotra Wiel­
kiego i u najjaśniejszego szacha perskiego. 
Cieszy mnie to niewymownie. Z Moskwą 
już od lat kilkunastu jestem w otwartej 
wojnie, mało mi więc na tern zależy, czy do 
tej wojny będzie miała o jeden powód wię­
cej lub o jeden mniej. Z Persją żyliśmy 
wprawdzie dotąd na pokojowej stopie, no, 
ale w końcu nie utopię się przecież z roz­
paczy, jeżeli szach perski przyjmie sojusz, 
który z nim przeciw mnie kronikarz lwow­
ski D zienn ika  Polskiego  zawrzeć pragnie. 
Z szachem perskim zawsze będzie można 
jakoś się wykłócić albo pogodzić łatwiej, 
niż z tym panem kronikarzem, bo szach 
perski ma przecież w gębie język, który 
bodaj przez tłómacza można zrozumieć a 
ow pan kronikarz-repetier ma tylko kij. 
Zbieraj zatem najjaśniejszy szachu swoje za- 

Ja ci z moją stalówką stawiam czoło. 
Nie wiem czy ona z tej damasceńskiej stali, 
co twoja szabla odziedziczona po proroku, 
ale to wiem, że gdyby twoja szabla otrzy­
mana w spadku po Mahomecie nie zdołała 
cię ochronić przed ciosami mojej stalówki, 
toby ci kij w gębie twego aljanta pana Lama 
z pewnością niewiele dopomógł.

Kraków 7. lipca 1873 r.



obowiązkiem oddania po zmwacn najbliż­
szych zapożycznej ilości z procentem po dwa 
garnce od korca.

d) Spichrz, jako zakład gminny, stoi 
pod nadzorem Rady gminnej, a pod zarzą­
dem wójła -------------

Kolo polskie w  parlamencie berlińskim.
Sprawozdanie prezesa, dr. Szumana.

(Dokończenie.)
Drugą sesję otwarto dnia 27. listopada 

1871 roku. Przy etacie ministerstwa spraw 
wewnętrznych zabrał głos dr. Szuman, czy­
niąc wzmiankę o komisarzach obwodowych 
w Księstwie i żądając zniesienia tej wyjątko­
wej u nas instytucji. — Zbyto go odpowie­
dzią, że dość czasu do poruszenia tej spra­
wy przy nadchodzącej dyskusji nad ordyna 
cją powiatową. Przy etacie ministerstwa 
handlu przypomniał poseł Kantak rządowi 
konieczną potrzebę uregulowania koryta 
Warty. Przy etacie ministerstwa sprawiedli­
wości podniósł poseł Tadeusz Chłapowski 
niedostateczne uposażenie tłómaczy rządo­
wych —  wszakże również bezskutecznie. — 
Dnia 31. stycznia 1872 r. przy etacie mini­
sterstwa oświecenia zażądał poseł Kantak 
obsadzenia katedry słowiańskiej przy uni­
wersytecie berlińskim i znów nadmienił o 
otwarciu polskiego gimnazjum w Wągrowcu. 
Oba wnioski te były bezowocne. Niebawem 
przyszło pod obrady Izby prawo, niejako 
początek szybko po sobie odtąd następują­
cych reform państwowych, o inspektoracie 
szkolnym i odebraniu go duchownym, mia­
nowicie katolickim, a powierzeniu go w pro­
wincjach polskich głównie Niemcom, zna­
nym z gorliwości germanizatorskiej. Otóż to 
prawo dało sposobność posłowi Wierzbiń­
skiemu do wyświecenia, jak u nas byłoby 
poźądanem, by kapłani pozostali w dawnych 
drzędach. Na tej to sesji wystąpił ks. Bis- 
mark ze znaną gwałtowną mową przeciw 
konserwatystom, frakcji katolickiej i posłom 
polskim, twierdząc, że ci ostatni nie są re 
prezentantami narodu, ale tylko pewnej je­
go cząstki; że lud polski kocha rząd a tyl­
ko duchy niespokojne wiodą go na bezdroża. 
Poseł Wierzbiński odparł natychmiast, że 
posłowie polscy szczycą się zaufaniem całej 
społeczności polskiej, której są wybrańcami 
Podobnie i w Izbie panów hr. Ignacy Bniń- 
ski i hr. Józef Mielżyński poświadczyli zgo­
dność całego narodu z reprezentantami w 
sejmie. Tymczasem wniesiono od dawna za­
powiadaną nową ordynację powiatową. Pra­
wo to tę przedstawiało korzyść, że samo­
rządowi gmin szersze nadawało rezmiary. 
W prawie tem były jednak zastrzeżenia co 
do Księstwa, obawiano się bowiem, że repre­
zentacja powiatowa przeszłaby głównie w rę­
ce Polaków. Dlatego też komisja wniosła, 
by nowa ordynacja wcale do Księstwa nie 
była zastosowaną, na co rząd chętnie się 
zgodził. Wtedy zabrał głos poseł dr. Szu- 
nun, potępiając tego rodzaju wyjątkowe z 
Polakami postępowanie, a gdy mu na to mi­
nister oświadczył, że nas ma za niedojrza­
łych do politycznych swobód, odparł mu, iż 
dojrzałości naszej dość dajemy dowodów, je ­
śli mimo wszelkich przeszkód ze strony rzą­
du tworzymy stowarzyszenia, i z pożytkiem 
je rozwijamy. —  I ten głos był głosem wo­
łającego na pnszczy... Po krótkiej przerwie 
aeąji z powodu, że przedłożona ordynacja Iz­
bie panów została przez nią odrzucona, na­
stąpiło powtórne otwarcie sejmu w listopa­
dzie 1872 r. Jako pierwszy wniosek wróciła 
znów ordynacja powiatowa pod obrady i znów 
po dwakroć zabierał poseł dr. Szuman głos, 
podnosząc niesprawiedliwość rządu względem 
Polaków wobec równouprawnienia ich kon­
stytucyjnego. Wytknął -też panu ministrowi, 
który Polakom zarzucał brak posłuszeństwa 
dla praw istniejących, że inną jest rzeczą 
poszanowanie prawa, a występowanie i obro­
na przeciw bezprawiu. W tym samym sen­
sie przemówił w Izbie panów Józef hr. 
Mielżyński. W  początku bieżącego roku po­
seł Wegner postawił wniosek o założenie u 
niwersytetn w Poznaniu, wskazując ną upo 
śledzenie, jakiego Księstwo w porównaniu do 
innych prowincji doznaje co do wyższych za­
kładów naukowych. Upośledzeniu temu za­
przeczono, twierdząc wreszcie, że u nas brak 
sił naukowych, by uniwersyteckie katedry 
mogły być należycie obsadzone. Dnia 24. 
stycznia poseł Ign. Łyskowski uzasadniał 
znaną petycję o równouprawnienie języka 
polskiego w Prusach Zachodnich — również 
bezowocnie.

Dnia 0. listopada rz. wyszło, jak wia­
domo, ministerjalne rozporządzenie, zmienia­
jące tryb wykładania religii w wyższych za­
kładach naukowych w Poznańskiem. Dało 
to powód posłowi Wierzbińskiemu i je­
go towarzyszom do interpelacji, przy k ó- 
rej uzasadnieniu zwrócił uwagę, że religia 
przedewszystkiem, jako źródło wszelkiej na­
uki, powinna być wykładana w języku, w 
którym matka dziecię uczy pacierza, i od­
wołał się w tej mierze nietylko na dawny 
reskrypt ministerjalny, ale i na zdania naj­
znakomitszych pe iagogów niemieckich. I tu 
odmowna na tąpiła odpowiedź. W tymże 
miesiącu przypomniał znów poseł Kantak
0 konieczności uregulowania koryta Warty ; 
a przy budżecie oświecenia raz jeszcze wy- 
mownemi słowy wykazał nicość odpowiedzi 
ministra pana dr. Falka na interpelację p. 
Wierzbińskiego, oraz wynurzył żal z powodu 
zniemczania gimnazjum wągrowieckiego wbrew 
poprzednim uchwałom Izby. I ten głos był 
bezskutecznym 1 .Tymczasem za praweiń o 
inspekcji szkolnej przyszły pod obrady t. z 
prawa polityczno-kościelne. Wiadomo, że w 
konstytucji dotychczasowej była wolność ko­
ścioła zastrzeżona, dla tego należało nasam- 
przód zmienić odnośne artykuły konstytucji, 
by módz uchwalić, czego rząd się domagał.
1 to i owo nastąpiło. W czasie obrad nad 
niemi w s tą p ił  na mównicę poseł Stanisław 
Chłapowski i w imieniu koła silnie przeciw 
projektowi rządowemu wystąpił, zarzucając 
księciu Bismarkowi niekonsekwencję a mi­
nistrowi Falkowi —  który, odpowiadając po­
słowi Kantakowi, twierdził, jakoby ks. arcy­
biskup hr. Ledóchowski zgodził się był po­
ufnie na zaprowadzenie wykładu niemieckie­
go w gimnazjum wągrowieckiem •— po pro- 
«tu pominięcie się z prawdą. W Izbie pa­

nów hr. Józef Mielżyński równie stanowczo 
potępił prawa polityczno kościelne, które mi 
mo to w obu Izbach przeszły. Już przed sa­
mem zamknięciem Izby przedłożono w Izbie 
panów ustawę co do języka polskiego, któ­
ry odtąd całkiem ma być wykluczony z u- 
rzędu. Przeciwko temu odzywali się w Iz­
bie panów gorąco i wymownie Ignacy hr. 
Bniński i Mieczysław hr. Kwilecki. Prawo 
to nie przyszło już przecież poa obrady Izby 
poselskiej, bo sejm został zamknięty.

Otóż panowie krótki obraz naszej pra­
cy. Owoc jej materjalny jest mały i błahy, 
ale pozostał owoc moralny: dla nas prze­
świadczenie, żeśmy obowiązku szczerze i su­
miennie dopełnili, dla was zachęta, ażebyś­
cie, kiedy niebawem znów staniecie do urny 
wyborczej, takich wybierali mężów, którzy 
jeszcze wymowniej praw naszych przyrodzo­
nych, poręczonych słowami królewskiemi i 
traktatami bronić i jeszcze twardziej przy 
nich stać będą. Każde prawo, jakiekolwiek 
ono jest, wykonane być musi, bo to waru­
nek porządku społecznego. Ale (o nie wy­
klucza bynajmniej, byśmy godziwemi i pra- 
wnemi środkami starali się o ich zmianę i 
usunięcie. To będzie zadaniem waszych po­
słów, a w tem cięźkiem zadaniu należy wam 
poprzeć ich nietylko słowem ale i czynem, 
prez zawiadamianie ich sumienne o kaźdem 
nadużyciu, każdem pogwałceniu prawa przez 
organa rządowe. Powtarzam „snmienne“ , bo 
na fałszu nikt niczego zbudować nie zdo­
ła. Na tem kończę i żegnam was panowie !“

Sprawozdanie to ilustruje smutny stan 
stosunków naszych rodaków wystawionych 
na samowolę Bismarka.

Wyborcy w dowód uznania trudów koła 
poselskiego, w dowód solidarności jaka ich 
łączy z posłami, żegnali zstępującego z try­
buny dr. Szumana przeciągłemi oklaskami— 
okrzykiem: Dziękujemy! Niech żyją po­
słowie !

Dr. Szymański tej łączności narodu z 
reprezentantami dał większy jeszcze wyraz, 
wręczając prezesowi koła adres dawniej pod­
pisany przez 6000 osób, a wyrażający pro­
test przeciwko oświadczeniom Bismarka, że 
reprezentanci niereprezentują uczucia narodo­
wego. Po czem zgromadzenie przy hucznych 
oklaskach przyjęło następującą rezolucję:

.Zważywszy, że prawa i rozporządzenia 
król. rządu pruskiego, w ostatnim czasie 
wydane, a odnoszące się do ludności naszej, 
nie tylko pozbawiają nas praw narodowych 
lak z prawa boskiego nam przynależnych, 
jak traktami wiedeńskiemi i konstytucją 
państwa poręczonych — ale nadto zagrażają 
w swych możliwych następstwach nawet by­
towi naszemu:

zebrani wyborcy miasta Poznania w 
dniu 30. b. m. uznają w radzie, podanej 
przez posła, pana Ignacego Łyskowskiego, 
p r o g r a m  o b ro n y  n a ro d o w e j, przepi­
sujący :

ażeby sejm pruski uważać niejako za 
trybunał, przed którym będziemy co trzy 
lata od nowa dopominali się przez naszą re­
prezentację sejmową o nasze prawa tak dłu­
go, dopóki król. rząd pruski sprawiedliwo­
ści nam nie wymierzy/

Zgromadzeni rozchodząc się, przyrzekali 
sobie agitować za czynnym udziałem w wy­
borach, i wyrazili nadzieję, iż wszyscy inni 
posłowie staną również przed wyborcami z 
sprawozdaniem ze swych czynności.

Zebrania relacyjne posłów muszą wpły­
nąć na rozbudzenie życia politycznego mię­
dzy wyborcami, utrzymując potrzebną łącz­
ność wybranych z wybierającymi. Zebrania 
takie coraz więcej upowszechniają się na­
wet w Galicji; zwyczaj zaś, jaki przyjęto w 
Poznańskiem, aby prezes koła składał rachu­
nek z służby obywatelskiej w imieniu swo- 
jem i kolegów, niewątpliwie byłby i u nas 
bardzo pożądanym.

Korespondencje „Graz. Nar.u
Paryż d. 3 lipca.

(% ) Legitymistyczna Correspondance de 
Saint-Cheron, opisując obecny stan rzeczy, 
odzywa się w te słowa: „Wszystko, co 
się dzieje za dni naszych, azali me dowodzi 
niemocy naszej, a potęgi boskiej? Pan Bóg 
to sprowadza pielgrzymów do świątyń, czczo­
nych w kraju naszym. Pan Bóg przygoto- 
wywa dzieło, które prosto wyjdzie z rąk je ­
go, a tem dziełem będzie odnowienie narodo­
wości francuskiej za pomocą modlitwy i po­
wrót do tradycji monarchicznych. które sta­
nowiły sławę, szczęście i wpływ Francji na 
cały świat."

W tych słowaeh mniej więcej zamyka 
się cała wewnętrzna polityka teraźniejszego 
rządu. Stara się on odnowić naród za pomo­
cą tylko modlitwy, czyli przyprowadzić go do 
tej ciemnoty, aby od rana do wieczora klepał 
tylko pacierze, o nic więcej się nie troszcząc. 
Rozwój nauk, przemysłu i moralności, ule 
pszenie administracji krajowej, wprowadzenie 
w życie wolności, równości i braterstwa, jest 
dziełem szatańskiem; bo tego wszystkiego 
chce repnblika. Dziełem Boga zowie się po­
wrót do tej monarchii, która dzieli naród na 
wolnych i poddanych, wymaga we wszyst- 
kiem ślepego posłuszeństwa, stawia siłę przed 
sprawiedliwością, opiera się na przywilejach 
i odrzuca prawa człowieka.

Wczorajsze posiedzenie Zgromadzenia 
wersalskiego jest jednym z powrotów do tra­
dycji monarchicznych. Poseł Dufaure, były 
minister sprawiedliwości zażądał, aby Izba 
postawiła na porządku dziennym projekta do 
ustaw konstytucyjnych, opracowane przez 
rząd Thiersa na mocy postanowień Zgroma­
dzenia narodowego. Izba odrzuciła żądanie 
pana Dufaure, stanowiąc, że dopiero po wa 
kacjach weźmie te ustawy pod rozwagę. Nic 
nie pomogły przedstawienia Leona Saya. 
.Izby handlowe — rzekł były minister skar­
bu —  twierdzą, że dla tego źle idą intere- 
sa, iż kraj niecierpliwie oczekuje ogłoszenia 
republiki, którą jak najbardziej chcecie od 
nas oddalić. Naród ąię niepokoi, a rząd te­
raźniejszy jeszcze nie dostrzegł tego stanu. 
Czytam w jednym z dzienników półurz>do- 
wycb, że między burmistrzami (maires) i pre­
fektami nieliczne zachodzą stosunki, ztąd 
rząd nie posiada dokładnych wiadomości o 
dzisiejszym stanie umysłów. Należy położyć 
koniec takiej sytuacji/

Koalicja anarchiczna i rząd są innego 
zdania, niż paiLeon Say. Projekta do u- 
staw konstytucjnych, w których mowa o u- 
rządzeniu wład pospolitych i o prawie wy- 
borczem, przyją pod obrady dopiero za pół 
roku i to pod farunkiem, jeśli monarchiści 
zechcą.

W ciągu igo czasu, Bóg wie, co może 
nastąpić. Miari cierpliwości może się prze­
brać u republianów, a wtedy nie teraźniej­
sze, ale inne gromadzenie nar. uchwali no­
wą konstytucja dla Francji.

Poranne ‘ółurzędowe dzienniki prawią 
z zachwycenie: o rezultacie wczorajszego 
posiedzenia, „kąd i większość otrzymały no­
we zwycięstwo— pisze le Soleil —  zwycię­
stwo zupełne ibardzo ważne, które bez wąt­
pienia odwrći opozycję od wszelkich 
zamiarów i róaych manewrów. Nadeszła po­
ra, aby ministestwo i Zgromadzenie poświę­
ciły się wyłącnie sprawom i dobru kraju. 
Należy się spoziewać, że mniejszość odstą­
pi od interpelau niewczesnych i od wszelkiej 
propozycji niesosownej, poniósłszy okropną 
porażkę, lubo zostawała pod dowództwem 
znakomitego mźa.“

Republikane wcale nie uważają siebie 
za pobitych; b prawica odniosła zwycię­
stwo nieliczną Yiększością. „Takim jest re­
zultat wczorajzego posiedzenia — powiada 
La Bepubligue Francaise. Nie uważamy go 
za małoznacząc. Stronnictwa, które się po­
dzieliły Zgromdzeniem, zajrzały sobie w o- 
czy, wystąpiły * całej pełni i niezależności, ze 
swemi zasadani i środkami, by zażegnać 
przesilenie. Kra pozna to stronnictwo, któ­
remu zaufać mże. Co do nas, my się nie 
obawiamy sądu narodu."

Powiadam, że miarka cierpliwości może 
się przebrać; io rząd postępuje czysto po 
moskiewsku. Disiaj już zagrożone jest bez­
pieczeństwo oób, wolności słowa i sumie­
nia. Jenerał Ltdmirault, gubernator Paryża, 
zabronił przedsawiać w nowo odbudowanym 
teatrze Saint Martin", znany, piękny dra­
mat Wiktora Iugo „Le Roi s’amuse". Dy­
rekcja porobiła świetne przygotowania, które 
ją naraziły na ogromne straty. I dla jakich 
powodów pan gubernator rzuca klątwę na 
tę sztukę dranatyczną? Bo tamuje ona „po­
wrót do trądy tyj monarphicznych/ wywołu­
jąc w publiczności odrazę do królewskiego 
dworu i występnych dworaków. Dzienniki 
monarchiczne pochwalają ten krok jenerała 
Ladmirault, powiadając, że i za czasów Lud­
wika Filipa nie pozwalano grywać tej sztu­
ki, jak gdybyśmy zostawali pod rządami te­
go króla kramarza.

Na prowincji, w Szampanii, w Troyes i 
okolicach władze policyjne odbyły rewizję 
coś w sześćdziesięciu miejscach. W Sainte- 
Savine sam mer, w towarzystwie dwóch 
żandarmów przetrząsł mieszkame szewca Ma- 
reskiego, zaś w Lavan, mer, jako osoba 
podejrzana, uległ rewizji. — Takie to rzeczy 
dzieją się dzisiaj we Francji.

liJJniwrs usiłuje dowieść swoim czy­
telnikom, że ks. de Broglie nie więcej wart
od Thiersa. Pobożny organ jezuitów przypomi­
na wiernym katolikom, że pan Lanfrey, 
francuski ambasador przy Związku szwajcar­
skim, wydał kiedyś książkę pod napisem: 
„Kościół i filozofowie ośmnastego wieku", 
w której między innemi żartuje sobie z Ma- 
rji Alacoąue i jej przywidzeń, z których po­
wstało nabożeństwo do serca Jezusowego i 
dzisiejsze pielgrzymki do Paray-le-Monial. 
Otóż książę de Broglie nietylko że nie od­
wołał pana Lanfrey z ambasadorskiej posa­
dy, ale nawet nie przyjął jego dymisji. — 
Jakie to zgorszenie dla prawowiernych czy­
telników tak pobożnego dziennika, jak 
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Pielgrzymki do Paray skończą się do­
piero do dnia 10. lipca. W delegacji od Zgro­
madzenia narodowego, o której pisałem w 
poprzednim liście, odznaczył się pan de Bel- 
castel. Ten mąż pobożny powstał w koście- 
ściele, i zastępując księdza, zaimprowizował 
modlitwę, w której ślubował całą Francję, 
siebie i Zgromadzenie narodowe sercu Jezuso­
wemu. Podczas kazania, pobożni wierni tak 
się unieśli zapałem, że jęli sypać huczne o- 
klaski księdzu kaznodziei. Temu  ̂ się dziwić 
nie należy; bo we Francji nabożeństwo ko­
ścielne wielce przypomina widowisko tea- 
tralne.

Przyjazd szacha opóźnił się o dwa dni. 
Nassr-Ed-Din przybędzie dopiero w tę nie 
dzielę wieczorem Anglicy nie życzyli sobie, 
aby monarcha perski udawał się do Francji 
na Cherbourg, gdzie flota francuska odda 
mu honory. W Paryżu szach zostanie przy­
jęty jak najświetniej, na sposób cesarski.

Przegląd polityczny.
Rząd pruski postępując niezachwianie 

w kierunku wytyczo >ym ustawami kościelno- 
politycznemi, popełnił krok, przewyższający 
wszystkie oczekiwania rozsądnsgo polityka— 
nawet fantazję. Gdy wydano nakaz uczenia 
religii po szkołach w. ks. Poznańskiego w 
języku niemieckim, poczęli na polecenie ks. 
prymasa Ledóchowskiego, księża katoliccy 
udzielać jej prywatnie w domu. Obecnie 
rząd i tego zakazał, wdzierając się po bar­
barzyńsku w najświętsze prawa rodziny. Oto, 
co pisze o tym kroku Dziennik Poznański 
w artykule rzecz całą treściwie objaśnia 
jącym :

„W  przedmiocie zakazu nauki religii 
młodzieży naszej szkolnej choćby nawet na 
drodze prywatnej, powiedzieliśmy już, co 
powiedzieć należało, i poleciliśmy petycję, 
której dosłowne brzmienie zawiera numer 
pisma naszego z d. 4. b. m. Jaką drogą i 
jakiem prawem prowincjonalne kolegium 
szkolne przychodzi do znoszenia art. 12 u- 
stawy konstytucyjnej z d. 31. stycznia 1850, 
zaręczającego „wolność wyznań w obrębie 
monarchii pruskiej, swobodę wspólnego, tak 
domowego, jak publicznego wykonywania 
religii", trudno nam odgadnąć. Artykuł 12 
ustawy koustytucyjnej niewątpliwego, wyra­
źnego brzmienia jest dotąd nienaruszonym 
w swym walorze i nie należy do postano­
wień, które usłużność narodowo-liberalizmu 
pozwoliła usunąć księciu kanclerzowi. Jakiem 
prawem więc, pytamy, podrzędna instancja 
administracyjna, jaką jest prowincjonalne

kolegium szkolne, śmie posuwać się do prze­
kreślania wyraźnych i jasnych postanowień n- 
.stawy konstytucyjnej? Według ustawy kon­
stytucyjnej wolno nam wychowywać dowolnie 
dzieci nasze choćby nawet w religii Zoroa- 
stra i Konfucjusza, a żadnemu biurokracie, 
chcącemu się bawić w małego Dyoklecyana, 
nie wolno konstytucyjnie zaglądać we wnę­
trze naszych kataKumbl — Skandaliczny ten 
zakaz, przekroczenie podobne ustawy kon­
stytucyjnej wiano dla przyszłej naszej depu- 
tacji sejmowej stanowić wdzięczny i pożądany 
materjał do rozgłośnej, zadziwiającej publicz­
ność niemiecką i europejską interpelacji.

Zakaz ten przedstawia jednakże inną 
jeszcze stronę, na którą zwracamy uwagę.

Jak się dowiadujemy, zagraża władza 
administracyjna księżom, udzielającym na 
uki religii prywatnie, karami pieniężnemi 
aż do 50 talarów! Na mocy jakiego prawa? 
pytamy. Szukalibyśmy go napróżno w całym 
zbiorze praw i rozporządzeń całej monarchii 
pruskiej. Woluo każdemu uczyć się religii, 
u kogo jej się chce uczyć, podobnie jak mu 
się wolno uczyć matematyki, języków, śpie­
wu lub rysunków. Szkoda jedynie uczącego 
się, jeźli sobie wybrał złego nauczyciela. 
Władza administracjna nie ma żadnego tutaj 
głosu, dopóki nauka owa istotnie nosi cha­
rakter prywatny. Dalej, o ile prawne nasze 
pojęcia i wiadomości sięgają, służy wpraw­
dzie władzy policyjnej i administracyjnej 
prawo nakładania kar pieniężnych, ale i to 
nam wiadomo, że zagrożonemu niemi służy 
również zawsze prawo odniesienia się od 
postanowienia policyjnego do procedury są­
dowej i że bez wyroku sądowego, obowiąza 
nego oprzeć się na wyraźnem prawie czy 
rozporządzeniu kompetentnych organów wła­
dzy, kara podobna ściąganą być nie może. 
Twierdzimy tedy, dopóki inaczej pouczeni 
nie będziemy, iż nie ma żadnego prawa, ani 
rozporządzenia, zabraniającego udzielania 
prywatnie nauki religii, że zagrożenie więc 
karą pieniężną, wydane do księży udzielają­
cych ową naukę, jest po prostu dowolnością 
władzy administracyjnej, którą się nie trzeba, 
dać ustraszyć, lecz odwołać od niej do wy­
roku sądowego. Mamy tyle jeszcze zaufania 
do sprawiedliwości sądów pruskich, iż nie 
znajdzie się sędzia, któ,ryby na podstawie 
nieistniejącego prawa, dla zadosyćuczynienia 
zachciankom administracyjnym wyrokował 
przeciw komubądź jakiekolwiek kary."

Rząd francuski cofnąwszy podatek 
Thiersowski od płodów surowych, ucieka się 
do wyzyskania innych źródeł finansowych. 
Komisja handlowa w porozumieniu z rządem 
postanowiła zalecać podatek od tkanin, od 
wyrobów kryształowych, szklannych, porce­
lanowych i fajansowych, podwyższenie po­
datku od gazet (!), podatek wreszcie od my­
dła i stearyny, jakoteż od olejów zwyczaj­
nych i mineralnych. Wyroby przeznaczone 
na wywóz wolne są od podatku. Tymczasem 
Anglia domaga się uregulowania stosunków 
handlowych z Francją a d. 4. b. m. odpo­
wiedział w Izbie gmiuy londyńskiej Enfield 
na interpelację Shawa, że obydwa rządy cią­
głe prowadzą w tej sprawie rokowania.

Z ie m ie  p o lsk ie .
T o w a r z y s t w o  p o m o c y  n a u k o ­

w ej d la  d z ie w c z ą t  p o l s k i c h  w Po 
z n a n iu  odbyło w sobotę dnia 28. czerwca, 
na małej sali Bazarowej walne zebranie. 
Zebrało się przeszło czterdzieści dam. Posie­
dzenie zagaiła panna Bibianna Moraczewska, 
przewodnicząca w dyrekcji. Na prezydującą 
zaproszoną została p. hrabina Sewerynowa 
Mieli.yńska. Po przystąpieniu do obrad nad 
przedmiotami, zapisanemi na porządku dzien­
nym, zabrała głos panna Bibianm Mora- 
czewśka i zdała sprawę z czynności dyrekcji 
i rozwoju Towarzystwa. Ze sprawozdania 
tego wyjmujemy następujące daty statystycz­
ne: Towarzystwo pomocy naukowej dla 
dziewcząt polskich rozdzieliło się w roku 
zeszłym na dwa zarządy, toruński i poznań 
ski; poznańskiego zarządn rok ubiegły był 
pierwszym rokiem samodzielnej działalności. 
Dyrekcja ułożyła nasamprzod i kazała wy­
drukować ustawy, określające obowiązki za­
rządu i warunki, pod jakiemi uczennice sty- 
pendja otrzymać mogą. Celem powiększenia 
funduszu, które w pierwszym roku zawiąza­
nia Towarzystwa ograniczały się jedynie na 
składkach zebranych w mieście Poznaniu, 
rozesłano na powiaty odezwy na ręce pań z 
prośbą o zbieranie regularnych składek. Ma­
nipulacja ta nie we wszystkich powiatach 
odniosła upragniony skutek. Niektóre pa­
nie nie chciały przyjąć obowiązków kolektor- 
ki, inne nie potrafiły w tak krótkim czasie 
pozyskać tyle składkujących, ileby tego cel 
Towarzystwa wymagał. Fundusze Towarzy­
stwa wpływają z miasta Poznania i 21 po­
wiatów, gdyż powiaty bydgoski, inowrocław­
ski, szubiński i wyrzyski przyłączone zosta­
ły do dyrekcji toruńskiej; dwa powiaty nie 
przystąpiły wcale do Towarzystwa. Zgłasza­
nie się uczennic o stydendja było w ubie­
głym roku dość liczne; nie zawsze jednakże 
dyrekcja mogła z braku funduszów uwzglę­
dnić ich wnioski. Najwięcej wsparć udzielo­
no kandydatkom na nauczycielki i krawczy- 
nie. W szkole handlowej w Brzegu umiesz­
czono dwie panny, które się pragną wyu­
czyć kupieetwa. Z działu sztuk pięknych 
udzielono jednej panni >, stypendjum na do­
kończenie nauk muzycznych. Panna refe­
rentka zwrócił i uwagę zebranych pań, aby 
wpływami swemi zachęcały dziewczęta do 
obierania sobie zawodów, jakich brak czuć 
się daje w polskiem społeczeństwie, miano­
wicie dokładnych kucharek, praczek i wiej­
skich gospodyń. W ciągu roku wspierało 
Towarzystwo w ogóle 31 uczennic. Na pen­
sjach w Poznaniu udzielano bezpłatnie 6 
protegowanym przez Towarzystwo naukę, za 
trzy inne opłacało Towarzystwo szkolne. Pa­
ni Karsznicka z Mchów i Kościelska z Śraie- 
łowa, przyjęły do siebie kilka dziewcząt, i 
kształcą je w gospodarstwie wiejskiem; tak- 
samo pani Szumińska, właścicielka handlu 
strojów damskich w Poznaniu, przyjęła na 
naukę bezpłatnie 2 protegowane przez To­
warzystwo. Po przemówieniu panny Bibian- 
ny Moraczewskiej odczytała panna Augusta 
Zabłocka szczegółowe sprawozdanie z czyn­
ności dyrekcji. Pan Dobrowolski Franciszek , 
zdawał w końcu sprawę o stanie kasy. Do- I

chodu było 1802 tal., rozchodu zaś 120* 
talarów.

R u ch  w y b o r c z y  w z a b o r z e  Pr 
sk im . W Chełmży, w Prusach Zachodni ' 
odbyło się zebranie przedwyborcze dnia 
czerwca pod przewodnictwem Leona Czarl 
skiego. W zebraniu przyjmował głównie 
dział lud wiejski. Jako kandydata do krzes 
poselskiego postawiono ks. dziekana Kłoso 
skiego z Grzywny. W Poznańskiem tak 
zaczyna rozwijać się ruch wyborczy. I  ̂
odbędą się zebrania przydwyborcze: dnia • 
lipca dla powiatu Chodzieckiego, dnia j ' 
lipca dla powiatu Czarnkowskiego, dnia 
lipca dla powiatu Wyrzyckiego.

Wyciąg z protokołów posiedzeń Ra$  
Wydziału krajowego z dnia 2, 5, 9, 13. 1 ' 

23, 25, 27 i 30 maja 1873. (C. d.)
Wydział krajowy poruczył p. piu*=“- . 

wi dr. Alfredowi Biesiadeckiemu pełnie® 
obowiązku prosektora, zaś p. prof. dr. SWP 
czańskiemu pełnienie obowiązku che®1® 
przy szpitalach powszechnych w Krakowi®: 
wyznaczając dla nich wynagrodzenie po 
złr. rocznie.

Wydział krajowy uwolnił lekarzy <vj 
żuru w lwowskim szpitalu powszechnym 0 
badania stanu zdrowia żywicielek P°drẐ ,ft 
ków, tudzież od ordynacji lekarskiej d 
podrzutków i przydzielił czynności te kaź®?' 
czesnemu sekundarjuszowi zakładu położ®1 
za wynagrodzeniem po 10 złr. miesięcznie. ,

Wydział krajowy przyjął do wiadomo®:, 
sprawozdanię inspektora co do lustr®6! 
szpitali w Tarnopolu, Brzeźanach, Broda6® 
i Żółkwi, i delegował zarazem jednego 
swoich urzędników do przeprowadzenia likff1' 
dacji funduszu szpitalnego w Tarnopolu. .

Wydział krajowy przyjął do wiado®o®c 
doniesienie prezydjum c. k. namiestnictw®’ 
że Najjaśniejszy Ran postanowieniem z d®1® 
10. maja b. r. ustawie o zniesieniu kraj®' 
wych zakładów podrzutków we Lwowie i f  
Krakowie n .j wyższej saukcji udzielić raczP

Wydział krajowy narządził rozpisał?1® 
konkursu na opróżnioną posadę prymarj®' 
sza oddziału chorób kiłowych przy lwoW' 
skim szpitalu powszechnym.

Wydział krajowy przyjął ofertę Mark®' 
sa Steinig i spółki, na dostawę płyt tre®1' 
bowelskich dla budowy zakładu ob łą k a n y6 
w Kul parko wie.

W sprawie pretensji gminy miasta &t®J 
nisławowa do funduszu tamtejszego szpital 
powszechnego, delegował Wydział krajoWl 
jednego z swoich sekretarzy do wyjaśniei® 
sprawy na miejscu przy współudziałe de1®] 
gatów Wydziału powiatowego i z wierzchu0 
ści gminnej. j

Wydział krajowy przyjął do wiadomo®” 
sprawozdanie inspektora szpitali co do 
stracji szpitala powszechnego w Stanisławo: 
wie, i zatwierdził zarazem budżet teg°* 
szpitala na rok bieżący.

W sprawie zapobieżenia i zaprojekt0' 
wanego w tym celu przez niektóre wład® 
autonomiczne zaprowadzenia paszportów czy1, 
certyfikatów dla kon(, uchwalił Wydaj® 
krajowy udać się do prezydjum c. k. 3<łd , 
krajowego we Lwowie i w Krakowie, tudzie® 
do prezydjum c. k. namiestnictwa z 
waniem o zarządzenie stosownych w tej mi®' 
rze środków zaradczych a mianowicie, źeW 
wszystkie c. k. sądy w wyśledzeniu i ukaT®̂  
niu tej zbrodni rozwinęły szybki, sprężyst( 
i doraźny wymiar całej surowości praW®? 
dalej, ażeby cała po kr.ju rozłożona i®®” 
dirmerja, tudzież dyslokowana na gran?6/ 
kraju straż skarbowa, zwróciła najusilniej 
szą uwagę na wykrycie i przytrzymanie z*0 
dziei koni a w końcu, ażeby w okolice n® 
wiedzane najbardziej tą plagą wysełano zd®1' 
nych urzędników i ajentów policyjnych w cel1® 
wyśledzenia zorganizowanych band złodzi®1’ 
tudzież trudniących się handlem kradziony6® 
koni, przyczem oświadczono zarazem g°t(T 
wość przyznawania tymże organom policlJ' 
nym wynagrodzenia z funduszu krajowe# 
za skuteczne uchylenie złego. Równocześ®e 
zawezwano wszystkie Wydziały po wiato W® 
o zarządzanie, ażeby organa miejscowej P0' 
licji niezmordowaną czujność w tej mie*z 
rozwinęły. (Dok. n-)

K r o n i k a .

Kurierek lwowski.

—  M in ister ja ln y  sek retarz b a ro n  B ela  ^ e!' 
g e lsp e rg , który  o b je żd ż a  różn e  k ra je  P rz e d lita * 1!' 
w ce la  rozp ozu an ia  jakby p o d n ie ść  p rze® ys._? 
g łó w n ie  w arstatow y, tak z w an y  p rz e m ys ł n m '0! ,  
s zy ch  rozm iarów , p rz y b y ł do L w o w a  i oneg®01 
p rz yo b ie ca ł się  na n arady do „ G w ia z d y " , w ^  „ 
rych  p rz y ję ła  u d /.ia l op rócz  c z ło n k ó w  h® 
u orow y ch  te g o  S tow a rzyszen ia  za p ro sz o n e  o s o W ' 
p p . P io tr  G ross, J as iń sk i b u rm istrz , M ad^j9®1! 
S trze leck i rek tor a kadem ii te ch n icz n e j, Strzel00, 
ln stra tor lasów  m ie jsk ich , H o c h b e r g e r  b u d o * 0 ^ 
cz y  m iasta i inni. P rzed m iotem  narad 0 ii® s ^ „  
sze liśm y  m ia ło  b yć  m iędzy in n em i z a ło że n i0 
L w ow ie  m uzeum  p rzem ys łow ego .

B r. B o la  W e ig e ls p e rg  z o s ta ł w p row a 112 
n y do „ G w ia z d y "  przoz je j  p rezesa  M. Oar°  ^  
sk ie g o , k tóry  p rz e m ó w ił d oń  k ilk a  s erd ec*11- ^ ,  
s łó w . P oczem  p. Ł n k a sz  S k erl, d yrektor 
rzy stw a , z a b ra ł g ł o s  p > dnosząc traktow ani® 
l i c j i  po m a coszem u, cz e g o  d ow odem , iż  na ^  
staw ę pow szechu ą  ty lk o  p ię ciu  rę k o d z ie ło 1® 
pod róż n m ożebn ion o . Po sk reślen iu  przez P 
R om a n ow icza  h is to r ji T ow a rzy stw a  i jeg° °c0i 
cu e go  stanu , d e le g a t  m in isterstw a  skreślił
sw o je j p o d ró ży . N a stęp n ie  J ó z e f  S u p iósk i . 
c ie c )  w n iós ł, aby u ło ż o n o  m e m o r ja ł i p °d a n °  
m in istrow i ha n d lu . D r. F e lik s  S trzelecki Prz^ ,  
m ina, że je s zc z e  w ięcej w k ra ju  istniej® P 
b u y ch  ja k  „ G w ia z d a "  tow arzy stw . P . B oD1 
w icz  p o le c ił pam ięci b r . W . n a g lą cą  ®Pra,ffęp 9n
o rg a n iza c ji Iz b  h a n d lo w o -p rz e m y s io w y cb  „
G ross p o d n ió sł go r liw ą  pracę  m in istrów  B aQ 
sa  i Z ie m ia łk o w sk ie g o , k tórzy  s ię  tą s Pra ff^a(j 0'
ję l i .  B r . W e ig e ls p e rg  p rz y ją ł także  d® ^ o f f ie
m ości w sk azów kę o istn ien in  w Stanisra 
z ak ła d u  op u szczon ych  c h ło p c ó w , stosow n eg  
za łożen ia  w  nim  s z k o ły  rę k o d z ie ln icze j. y
p iła  w ieczerza , w  które j w z ią ł u d z ia ł 8za? a(0o '  
g o ś ć , o ż yw ia jąc ją  sw ym  na dzw ycza jn y m  
rem  i s zcz e ro ś c ią . /S j,:4 rtc®

— P ie rw szy  w ystęp  pan i H o f fm a n  w „  .g
p a p ie r u "  n a dzw yczaj k orzystne  z ro b ił w r  
na  naszej p u b licz n o ś c i. A r ty s tk ę  p rz y j®

(°r



‘rdzo gorąco a po d ru g im  a k cie  z a p a ł p u b l ic z -  .
o b ja w ił s ię  grad em  b u k ietów . R z e cz y - j 

C1® zd um ien i b y liśm y , ja k  m ożna  w ro li na j 
tak n iew d zięcznej tak  w ie lk ie  os ią g n ą ć  j 

kcesa. P o te j p ierw szej p rób ie  jes teśm y  ju ż  p e - 
. 811 że pan i H o f fm a n  w k om edji je s t  z n ak om itą —

będzie w  tra g e d ji, przek on a m y się z w y- 
?Ph je j w  roli „ F r e d r y 14 R a sy n a . T e a tr  p o -  
1Ino p o go d y  b y ł  p e łn y . W e  środ ę d ru g i w y -

w d ram acie M u s te ta : „O stro żn ie  z o g n ie m 44. 
_®stto sztuka n ig d y  u nas n ie g ra n a ; p . H  gra  

nfoj ro lę  K am illi, ja k  k ry tyk a  krak ow sk a  za ­
d n i a  —  zn ak om icie .

Dr. L e o n  B il iń sk i , d o ce n t nauk p o lity c z -
przy c. k . u n iw ersy tec ie  lw ow sk im , w yd a ł 

ta s jym  n a k ład em  w ysok ie j w artośc i d z ie ło  p .
‘ » W yk ład  ek on om ji s p o łe cz n e j“ . D r. B iliński 
“ aOy j est p ow szech n ie  ja k o  m io d y , zn ak om ity  

0llom ista, sp o d z ie w ać się zatem  n a leży , iż  i 
‘ W yższa  p ra ca  zas łu żo n e j d oczek a  s ię  k ry tyk i. 

®Ha tego  d z ie ła  3  z łr .  5 0  c ., w czem  się m ie- 
*<•50 c. p rz e d p ła ty  na  tom  d r u g i ;  d la  m ło -  
Zlflży un iw ersy teck ie j kw estura  un iw ersy teck a  
Przedaje po z n i ż o n y c h  cen ach .

W a ln e  z g rom a d zen ie  cz ło n k ó w  T o w a rz y - 
8 ak adem ik ów  lw ow sk ich  „ B y t “  w y b ra ło  w 

“ i11 5 . b m . na rok  1 8 7 3 / 4  W yd z ia ł w  nastę  ■ 
©Jącym  s k ła d z ie : P r z e w o d n icz ą c y : K az im ierz
p sk o w s k i, z as tęp ca  p rz e w o d n icz ą ce g o : D am ian 

aWczak, p o d sk a rb i: J anu sz  S a d ow sk i. C z ło n k o ­
wie W y d z ia łu : A d a m  B artk iew icz , M ich a ł C hy- 
‘fiski, A r tu r  K ovess, P la cy d  D ziw iń sk i, S tefan  

*|abasz, R om a n  M aurer, E m il M ich a ło w sk i, F ra n - 
Cl8zek M iazga , J u liusz Serw acki, E d m u n d  S k o- 
®°Waki? A n to b i Ś w ią tk ow sk i, W ło d z im ie rz  Za  - 
arad nik . Z a s t ę p c y : M ie cz y s ła w  B ła ż o w sk i,  K a - 
2!°iierz G ru u b erg , H  ero nim K ord a siew icz , S ta ­
nisław N u rk ow sk i, W ła d y s ła w  Z ie lo n k a . W  dniu  
.• lip ca  u k o n sty tu o w ał się  W y d z ia ł ,  w yb iera  
ją® sekretarzem  A . B a rtk iew icza , a z as tęp cą  se - 
*r®tarza M ich a ła  C h y liń sk iego .

—  K o m ite t  w yk on a w czy  lw ow sk ie j k o m is ji 
U staw ow ej u c h w a lił u żyć cz ę ść  sw y ch  fu n d u - 
®z6w na u tw orzen ie  s ty p e n d jó w  d la  m niej z a m o - 
fo jc h  ce lem  zw iedzen ia  w ystaw y  pow szech n ej w 
w iedniu .

W  w yk onan iu  tej u ch w a ły  n a da ł J E . pan 
«ahUestnik ja k o  p rezes  te g o  k o m ite tu :

I .  na przed sta w ien ie  lw ow sk iej Iz b y  h a u - 
®‘Owej i p r z e m y s ło w e j: sto larzow i m eb li p . W ł a ­
dys ła w ow i U z ię b le ;  sto larzow i rob ót b u d o w la ­
c h  p . J ó ze fo w i W cz e la k o w i ; b lach arzow i p . 
^ g u s t o w i  H ilg a r t n e r o w i; ślusarzow i p. F ra n ­
ciszkowi M a rk ow i i m a szyn iśc ie  p anu  L eszk ow i 
“ in a u fertow i, k ażd em u z n ich  styp e n d ju m  
Po 1 5 0  z ł .

H . na  p rzed sta w ien ie  T o w a rzy stw a  g o ­
spod a rsk iego : p ro fesorow i s z k o ły  gosp o d arstw a
*i« js k ie g o  w D u blan a ch  p. T om aszow i R y lsk ie -  
Pto w k w o cie  2 0 0  z ł , zaś uczn iom  s zk o ły  g o -  
8PodaLstwa w ie jsk ie go  w D n b la n a ch , k tórzy  
Wsp ó lo ie  p od  p rzew odn ictw em  p ro fe so ra  p. R y l-  
8kieg0 zw ie d z ić  m a ją  w y s ta w ę , ja k o  t o :  H ip o - 
^ ° w i  K u śn iersk iem u , K azim ierzow i B ło ck ie m u , 
/ / fo d y s ia w o w i L ew a n d ow sk iem u , M ie czys ła w o w i 
Studzińskiem u, s typ en d yście  ga lic . T ow a rzy stw a  
gospodarsk iego R om a n ow i B a stg e n o w i; potom  u - 
®®ttiom k ursn  gosp od arstw a  la s o w e g o : O skarow i
n f ^ g l i i ,  C zesław ow i L u x o w i, F ra n ciszk o w i 
8 iOóskie m n , na k on iec o gro d n ik o w i T ow a rzystw a  
°g ro d n ic z o -s a d o w n icz e g o  w e L w o w ie  K az im ie rzo ­
wi P iątk ow sk iem u , k ażd em u z n ich  po 1 5 0  z ł .

I I I .  k szta łcą cy m  się  w zaw od z ie  tech n iczn ym  
1 m ło d ym  tech n ik om , k tórzy  u d ać się m a ją  do 
W iednia  p o d  przew odn ictw em  p ro fesora  u n iw e r - 
*ytetu p. B ro n is ła w a  R a d zisze w sk ie g o , m ia n ow i- 
cfo p p . zas tęp cy  p ro fesora  g im n az ju m  p o lsk iego  
* 0  L w ow ie  Ig n a c e m u  P e t e le n s o w i; a sy sten tow i 
Pf zy k atedrze ch em ii, T ytu sow i S ła w ik o w i; s ty - 
Pendyście ch em iczn em u  F ra n ciszk o w i M ia z d ze ; 
b u ch a cz o w i I I I .  ro k u  filozo fii E rn estow i B a n - 
^ row sk iem n ; s łu ch a cz o w i a kadem ii techn iczne j 
"fonow i B u g n o ;  in żyn ierow i p rzy  k o le i K aro la  
L udw ika  L e o p o ld o w i Sch irm erow i i s łu ch a cz o w i 
filozofii J an o w i W o jce c h o w s k ie m u , każdem u z 
«ich  p 0 1 5 0  z ł .

—  Na WCZOraj go d z in ę  dw n n astą  z w o ła n o  
P °n fne  zgro m a d ze n ie  w ła śc ic ie li a k c ji k o le i w ę­
giersk o-w sch ód  n iej (O s tb a h n ) do sali „ S o k o la 44. 
O b r a ło  s ię  o k o ło  1 2 0  osób . W y b ra n o  na  p rze ­
w od n iczącego p . L u d w ik a  C ie le ck ie go . S k on sta ­
tow ano, iż  G a licja  n a jcz y u n ie js z y  w z ię ła  u d z ia ł 
W ro zb iorze  a k c ji k olei w ęg iersk o  - w sch o d n ie j, 
k tóry ch  n a b y ła  o k o ło  5 0 .0 0 0  sztuk , a w ięc na 
tO ,0 0 0 . 0 0 0  z łr . ,  i to  w  d rob n ych  p a r t ja ch . A k -  
°je  te  b ra li lu d z ie  rozm a itego  sto p n ia  zam o ż n o - 
®ci, b a r d z o  w ie lu  z p o m ię d zy  n ich  je s t  ta k ich , 
których  c a ły  k a p ita ł sk ład a  s ię  z k ilk u set  reń - 
8k ich . A k c y jo n a r ju s ze  ci są  rozs ia n i po w szy st­
kich n iem al m ia steczk a ch  G alicji. O grom n a  ta 
Hość lud zi p rzez ob n iżen ie  k ursu  a k c ji s tra c iła  
Więcej n iż  p o ło w ę  lo k o w a n e go  w nich  k a p ita łu , 
a na dto  n ie u sp ra w ie d lis io n e m  systow an iem  w y - 
P łaty  k u p o n u , n ie je d e n  z o s ta ł p ozba w ion y  d o - 
cb odu , ja k i  p o s ia d a ł .

W  tym  cza sie  d o rę czo n o  p rze w o d n iczą ce m u  
te legram  od  a k c jo n a r ju szó w  k ra k ow sk ich , w z y w a ­
ją c y  do w sp óln e j a k c ji.

Z g ro m a d z e n ie  u zn a ło  n a g lą cą  p otrzebę  użyć 
w sze lk ich  ś rod k ów  ku o d w rócen iu  p rz y g o to w u ­
ją c e j  s ię  ru iny d la  b ardzo  w ie lu , i z te g o  p o - 
wodH je d n o m yś lu ie  u z n a ło  za krok  s tosow n y  w y­
s tosow a n ie  przez p ro w izo ry czn y  k om itet p od an ia  
d o lw ow sk ie j I z b y  h a n d lo w e j, i u ch w a liło  d a ­
le j na w n iosek  hr. E . D z ied u szyck iego  w yb ra ć 
pro w izo ry czn y  kom itet z lO c iu  cz ło n k ó w , ce lem  
z w o ła n ia  w aln ego  zgrom a d zen ia  ga lic y js k ich  
w ła śc ic ie li a k cy j k olei w ę g ie r sk o -w s ch o d n ie j. D o 
k om itetu  w ybran i p p . h r . E d w ard  D ziedu szycK i, 
L u d w ik  C ielecki, M ik o ła j Z a g ó rs k i,  d r. F ried , 
A n to n i S ch u b ert, L a n d e s b e rg , S z czu rk ow sk i, S i-  
d o ro w icz , S top p el i M a rch w ick i.

—  Mianowania. N a  przed sta w ien ie  gm in y  
N a w a r ji z d . 2 .  czerw ca  b . r. 1. 7 7  n a d a ła  
Rada  szk o ln a  k ra jo w a  p osad ę rze czy w iste g o  nau ­
cz y cie la  p rzy  szkole lu d ow ej w N a w a r ji B ła ż e ­
jo w i W o jn aro w sk ie m u , d otych czasow em u  n a u cz y ­
cie lo w i w  K ąk oln ik ach .

—  Dyrekcja bursy Brzeżańskiej n in ie j-  
szem  p o d a je  do w ia dom ości, iż  ż y czą cy  sobie  
u m ieścić się w z ak ła d z ie  b u rsy  na rok  szk o ln y  
1 8 7 3 /7 4 ,  na jda le j do 1 5 . s ierp n ia  1 8 7 3  ma 
p rze s ła ć  w raz z prośbą  do d y re k c ji św iad ectw a  
szkolne, u bóstw a , zd row ia , ora z  w sk a zać pocztę  
z k tórej k o resp on d en cje  o d b iera . B rzeża n y  4 . 
l ip ca . P rezes  Józef Jakubowicz.

L—  Z izby sądowej. Za Lwowem, za 
Rzęsną polską, za Borkami domiDikańskiemi leży 
wieś Łozina. W  Łozinie jest las a za lasem na 
Pohnryczu karczma ustronna, na której aręduje 
Szulim Czyżes, mąż piękDej Pesi Czyżes, ojciec 
dwojga dzieci i właściciel kilku morgów grnntn, 
które przy pracy arędarskiej nabył od chłopów ło- 
zińskich. Szulim człowiek dobrego serca, pozwa­
lał aby w karczmie jego schodzili się nczciwi 
ludzie, handlujący nieuczciwie cudzemi końmi a 
z dohroduszności i uczynności zajmował się na­
wet icb sprzedażą lnb ukryciem. A  że karczma 
jest ustronną za lasem, źe • Sznlim sprytu miał 
wiele, więc uczciwe- to rzemiosło dość bezpie­
cznie prowadzić się dało.

D o drzw i tego  to  S zu lim a  z ap u k a ł w p a ­
źd ziern ik u  1 8 7 1  r. J ó z e f  Zm bek, d ezerter z w o j­
ska w raz z k ochanką  i F e lik sem  M a zu rk iew iczem , 
p aro bk ie m  w y s łu g u ją cy m  się w szy stk im  p raw ie 
rzeźn ik om  lw ow sk im . W sz y sc y  t ro je  u c iek li ze 
s łu ż b y  od  pana  B on ie ck ie g o  w H r e b e n n e j, g d z ie  
ja k iś  cza s  p rze b yw ali . L e cz  g d y  m ężczyzn  p o ­
sąd zon o  tam  o k ra d z ie ż , a k ob ietę  o spęd zen ie  
p ło d u  —  nie b y ło  w ięc inne j ra d y , ja k  o p u ­
ś c ić  dw ór pana  B on ie ck ie go  i n ie b e z p ie cz n ą  H r e - 
b en n ę . Szu lim  p r z y ją ł  go ś c in n ie  c a łą  tró jk ę , u - 
c z ę s to w a ł i d achu u ż y c zy ł.  P rz y  g a w ęd ce  Z u b e k  
i F e lik s  M a zu rk iew icz  w ym ien ili z Czyżesem  kilk a  
zdań, m ocą  k tóry ch  s tan ęła  m ięd zy  nim i u m o w a : 
oni d w aj k ra ść b ędą  a żyd  p rz y jm o w a ć k on ie . T ak  
w ięc w skutek  te g o  n ie b e z p ie cz n e go  k artelu  z a -  J 
g ro ż o n ą  z o sta ła  o k o lic zn a  h o ł o t a  (k o n ie , w e - ! 
d łu g  w yrażen ia  się M a zu rk iew icza ) a zw ła s z cz a  i 
g d y  sp ry tn y  S zu lim  u m ia ł d osk on a le  u n ie m o ż li­
w ia ć  s z u s t  (p oszu k iw a n ie , vide s ło w n ik  M a z u r­
k iew icza ). Zu b ek  i M azurk iew icz  b iorą  s ię  ener­
gicz n ie  do d z ie ła . W  dniu , a ra cze j w n o cy  z ; 
dnia  1 3 . na  1 4 . lip ca  z g in ę ła  p ięk n a  p ary  k la ­
cz y  z przed  ro g a tk i ja n o w s k ie j , w ła sn o ś ć  w ło ­
ścia n in a  B ie d n e g o ; u p ro w a d z ili j ą  Zu b ek  i M a - 
zn rk iew icz  do sw o je j p iecza ry , do sw eg o  m a ga ­
zyn u  t j .  d o  ka rczm y Szu lim a , k tó re g o  n ie z a sta - 
w szy, od d a li kon ie  p iek ne j P e si a ta p o le c iła  j e  
od p ro w a d z ić  do lasu  W asy lo w i D aw id k o w i. D ru ­
ga  w ypraw a n a stą p iła  d ru g ie g o  d n ia . P o sz k o d o - 
w auy z o sta ł ks. p ro b o szcz  M o sz o ro  z R z ę sn y  
(d z iś  n ie b o sz czy k .) P ara  tych  k on i w ar tośc i 1 0 0  
z ł .  zo s ta ła  za pośred n ictw em  P e s i i D aw idk ą  
schow ana  w les ie . T u  je d n a k o w o ż  z o s ta ły  z n a le ­
zion e  przez p a ro b k ó w  ks. p ro b o sz cza  w raz z 
tam tą  p ierw szą  parą. S zu lim , w id zą c  że n a stęp u ­
je  s ta g n a c ja  in teresu , p rop on u je  w sp óln ą  p odróż 
d o  G ród k a . J a d ą  zatem  S zu lim , M a zurk iew icz  i 
Zu b ek , p ow ierzen i op ie co  s p e łn ia ją ce g o  p ra w do­
p od obn ie  fu n k c ję  fu rm ana  H ryń k a  K o sy k a . W  
G ród k n  nie udało s ię  je d n a k o w o ż  z ło w ić  ani 
sztu k i h o ł o t y .  W ra ca ją . P o drod ze  w id zą  na 
p o la ch  W ie lk o p o la  parę koni. K o n ie ż  to  b y ły , 
k o n ie ! tem  cen n ie jsz e , że w ła śc ic ie l  ich  H ryń k o  
P a w łó w  u snął snem  b ło g o s ła w io n y ch . Z ła ż ą  
zatem  z w oza M azurk iew icz  i Z n b e k  a po ch w ili 
kon ie  H ryń k a  ja d ą  p rzy  w ózku S zu lim a . W  
Ł o z in ie  S zu lim  w y n a g ro d z ił ten  czy n , ro z d z ie la ­
j ą c  m ięd zy d w óch  je g o  spraw ców  2  z ł .  w . a. 
K on ie  u k ry to  u ja k ie jś  w dow y . P o  d ok onan iu  
tych  czy n ów  M azurk iew icz  i Z u b e k , u d a li s ię  do 
L w ow a . N ie d łu g o  tu je d n a k  b aw ili, gd y ż  1 9 . 
w ra ca li do Szulim a , do je g o  k a rczm y . P o  d ro ­
dze z d y b u ją  J ę d rz e ja  M a liszew sk ieg o  w ieśn iak a  
z M a jd a n u , k tóry  w y je ch a ł w ce lu  sp rzed a n ia  
sm olak ów  do R zę sn y  p o ls k ie j; M a zurk iew icz  i Z u ­
bek  p ro s ili g o  a by  ich  p rz y ją ł Da fu r ę . P o c z c i ­
w y  M a lisze w sk i u c zy n ił to ch ętn ie . J ad ą  w ięc 
z nim  aż do k a rczm y Sznlim a . T u  s ta ją . S z u lim

w ysz e d ł, op a trzy ł k o n ie , b rod ę  p o g ła d z i ł  i 
w sz e d ł na p ow rót do k a rczm y . K o n ie  M a lis z e ­
w sk iego  w szy stk im  się  p o d o b a ły , d ro g a  w io d ła  
do la su ... s iad a ją  zatem  Z u b e k  i M a zu rk iew icz  
na fu r ę  M a liszew sk ieg o  a w uszach  ich  b rzm ią  
je s zc z e  s ło w a  uczc iw ego  S z u lim a  C z y ż e s z a , a rę - 
darza w Ł o z in ie :  „ Z r ó b c ie  tak  a by  w szystk o
p rz e p a d ło  ! “  (C . d . n .)

—  B r z b i a i l j  d . 5 .  lip ca . E g za m in  d o jrz a ­
ło ś c i w  c . k. g im n . w B rzeżanach  o d b y ł  się 
pod k ierow nictw em  rad cy  szk . ks . U n ick ie g o  z 
n a stęp u ją cym  s k n tk ie m : Z a szczy tn ie  z d a li :  D o l- 
u ick i J u l ia n , H e ck  E u g e n i , O go n o w sk i P iotr, 
W au iu ra  J an . Uzuaui za d o j r z a ł y c h : C zep ie - 
lew sk i M ik o ła j, Cewe J ó z e f ,  Car S ta n is ła w , 
D rozd  W ło d z im ie rz , D rozd ow sk i K aro l, D zero - 
w icz  T eofil, H a jd e r  D you izy , H o r o le c k i  S te fan , 
J ork a sz  S te fan , K ro b ick i L eon , Ł y s ia k  K lem ens, 
O gon ow sk i H ilary , P aw lu k  M icha ł,’ R zn ch ow sk i 
S ta n is ław , S ła w sk i Izyd or, S tre n g  E rn e st , T n r - 
czy ń sk i T eo d o r , Z a w a d eck i M ich a ł,  J a n u s ie w icz  
T ad eu sz , B e ld ow sk i L eopold , K ach n ik ie w icz  C y ­
ry l, S o ló w k a  M ich a ł, H a łu s z cz y ń s k i M ik o ła j.  
P ięciu  o trz ym a ło  pozw olen ie  p op raw ien ia  egza m inu  
po w ak a cja ch  ; 2  m oże s ię  z g ło s ić  za p ó ł  rok u ,
1 za  r o k ; 1 ca łk ie m  rep ro bo w a n y . Z p ow yż­
szych  2 7  w ym ien ion ych  zam ierza ją  ud ać s ię  : na 
te o lo g ię  9 , na praw a 7 , na filozofię  5 ,  na m e ­
d ycyn ę  4 ,  do a kadem ii te ch n iczn e j 2 .

—  Z Ułaszko AM8C d onoszą  n a m , że ja r ­
m ark  ta m te jszy , ja k  ju ż  i w  os tatn ich  la ta ch , 
b ardzo  p od u pa d ł, szcz e gó ln ie  u ża la ją  się na ta m ­
te jszy  sk arb , k tóry  p o b ie ra ją c  z w yn a jęcia  bnd  
i p la có w  ta rgo w ych  ogro m n e  d och od y  ( 1 5 . 0 0 0  
z łr .  na czas  ja rm a r k u ), n a jm u ie jsz y ch  nie cz y n i 
w yd a tk ów  d la  w yg o d y  p u b liczn o ści i k n p ców . 
D ro g a  z J a g ie ln ic y  do U ła szk o w ie c  je s t  n a jh a ­
n ieb n ie j u trzy m y w an ą  tak  że w ozy ła d o w a n e  t o ­
warem , ja d ą ce  na  ja rm a rk , ła m ią  się w sk u tek  
z łe j d ro g i, przez co k u p cy znaczne  p o n o sz ą  s tra ­
ty . W  sam y ch  U ia szk o w ca ch  g d y  d eszcz  p ad a , 
n ik t n iem oże  się  d o sta ć  d o  m ieszkań sw o ich  t j. 
d o d om ów  ch ło p s k ic h , gd y ż  w U ia s zk o w ca ch  n ie ­
m a żad n y ch  z a ja z d ó w , w k tóry ch b y  p rz y je ż d ż a ­
ją c y  m ieli ja k ie k o lw ie k  p om ieszczen ie . I n te re s a  
idą  ja k  n a jg o rz e j,  k a p có w  na zboże  b a rd z o  
m ało a i p ła cą  n isk ie b ardzo  cen y .

—  ( G. Z .)  Z pod Beskidów. W  gó rsk ich  
ok o licach  p o ja w iła  s ię  ch o lera , i szerzy  się w 
sposób  za s tra s za ją c y , a g d y  tra fiła  w cza s  p rz e d ­
nów ku, gd z ie  lu d  p ros ty  po 4 -e c h  z ły c h  la ta ch  
nied ostatk iem  zm u szon y , używ a pok arm ów  z u ­
p e łn ie  n ien a tu ra ln y ch , ja k  grys , ch w a sty  itp ., 
to m ożna p ow iedz ieć , że d ó jd z ie  do rozm ia rów  
olb rz y m ich , i pew nie lu d n ość z d zie s ią tk u je , j e ­
żeli w ięcej n iew eźm ie.

N ie za p rze cze n ie  dadzą  n a jw ię k szy  suk nrs  
sze r en iu  się za ra zy  w yżw ym ieu ion e  n ien a tu ­
ra lne p ok arm y, czem u  je d n a k  w ła d z e  d otyczą ce , 
ja k  starostw a, R ad y p ow iatow e i nrzęda  p a r a ­
fia lne ch o ć  w c z ę ś c i m o g ły b y  za p o b ie d z, p o u cz a ją c  
lu d  o sk utk ach  tych  n ien a tn ra ln y ch  p ok arm ów , 
gd y ż  w ielu na w et za m o żn ie jszych  go s p o d a rzy , 
m a ją cy ch  po k ilk a se t  z łr .  w b yd le , p o w o d o w a ­
nych  form aln ą  m an ią, ja k a  s ię  ob e cn ie  u ludn  
p ro s te g o  w yro b iła , nżyw a  te g o  n ieom a l z a b ó jcz e ­
go  p ok arm u . D la te g o  n a le ża ło b y  w y t łó m a cz y ć  
lu d o w i skutki ty ch  pok arm ów , i  w y lu s z cz y ó , że 
ćw ierć ży ta  lu b  k uk urn dzy, które p raw ie n ie w ię - 
ce j k osztu ją  ja k  k orzec g rysu , m a o wiele w ię­
ce j p ożyw n ych  części an iże li d w a  k orce g r y s u , 
i że lep ie j p rze to  k u p ić ćw ie rć  żyta  lu b  k u k u - 
ru dzy lnb tyż  ryżu, k tóry  to  ryż przy te ra ź n ie j­
szej dreżyźn ie  je s t  na jtańszem  p ożyw ien iem , i 
je ś ć  ty lk o  raz na dzień , p rzyczem  b ędz ie  zd rów , 
ja k  k u p ić korzec g rysu  i je ś ć  trzy  razy  na d zień  
a p rzytem  u m rz e ć ; p od obn e  p rzed sta w ien ia  w p ły ­
n ę ły b y  n a jn iezaw od u ie j zba w ienn ie  na stan  z d ro ­
w ia lu d u  p ros tego , i n ieza przeczen ie  n ie je d n o  
ży c ie  z o s ta ło b y  uratow ane.

R ów n ież  n a leża łob y  ze s tro n y  w ła dz  cz u ­
w ać nad  tem , ażeby s przeda ż  g r y s u  p o  m ia ste ­
czk a ch  z o s ta ła  w z bron ion ą , i  p o le c ić  ża n d a rm e - 
rji , w ó jto m  i p le b a n o m , żeby  nie d o p u szcza li 
s przeda ży  grysu  p o  w s ia c h ; d a le j n a le ż a ło b y  lud 
ośw ie c ić , że b y  p rzy  te ra źn ie jsze j le tn ie j p orze  
n ied n siła  się  ca ła  fa m ilja  po d usznych  ch a ta ch , 
lecz  że b y  ro z c h o d z il i się na  n oc po s to d o ła ch , 
p rzy tem  m o g lib y  p p . le k a rze , k tórzy  m a ją c  po 
k ilk anaście  w si ep id em ią  d o tk n ię tych , n ie  z d o ła ­
ją  w szystk im  ch orym  n ieść w  cza s  p om ocy , d ać 
pleb anom  od p ow ied n ie  środ k i zarad cze , i  in s tru k - 
ją  ja k  na leży  n ieść sp ieszu ą  p om oc z a b ó jcz ą  
ch o ro b ą  dotk n iętym .

Is tn ie ją  w p raw dzie p rz e p isy , żeby  zm arłych  
na ch o lerę  p rzez trzy dn i —  ja k  zw yk le  się 
tru p a  trzym a  —  w pom ieszk a n ia ch  n ie t r z y m a ­
no, —  je d n ak że  ten  p rzep is  san ita rn y  is tn ie je  
ty lk o  na pap ierze , a n ig d z ie  w  p ra k tyce  s ię  nie 
w yk on y w a . T ru p  leżą c p rzez  trzy  du i w  ch ac ie , 
przez lu d z i za m ie szk a łe j, w  le tn ie j porze, s ze ­
rz y ć  m usi zarazę . G iy b y  te g o  p rzep isu  ściś le  
p rz e s trz e ga n o , oca lo n o  b y  n ie je d n o  życ ie  lu d z k ie .

M ój n in ie jszy  a rty k u ł, ja k o  b ę d ą cy  w in -

k w ó w , z  I z b y  handlo­
wej dnia 8. lipca.
L Akcje za sztukę. 

<Lolej gal. Karola Ludwika 
n Lwow.-Czern. Jassy 

Banku hip. gaL po 200 zł. 
T ii krajów, z wpł. 50pr.
Ll. Listy zast. za 100 zł.
"°W. kred. gal. 5 pr. w. a.

Laniu hip. gal. 6 pr.
<i*al. zakł. kred. włość.
III. Obligi za 100 złr.
lademnizacyjne galic.

IV. Monety.
Pąkat holenderaki 
Pakat cesarski 
gapoleondor 
£°ł impeijał rosyjski 
jtabel rosyjski srebrny 
ijhbel rosyjski papierowy 
j-niskie bilety kasowe

6 Wiedeń d. 5. lipca. 
“0W8zecłiny dług państ. 
6 (za 100 złr.)
‘ ‘aut. austr. whankn.5 pr 

» „ w  sreb. 5 „
„  1839 całe losy (m. k.)
■fc.g 1839 \  losu „ 

1864 po 250 zł. 4 pr. 
3.S 1860 „ 500zł.w.a.5pr. 

1860 „ 100 „ „ „
I . Ł 1864 „ 100 „ „ „ 

i»ty zast. dom. po 120 5 pr.
!j“Iig. indm. (za lOOzł.)
B^cyjakie
jfoW ńik ie
i®Qe pulbiczne pożycz. 

S8i«r.połJcol.po 120zł.5p.

p ła cą  żąda ją  
z łr .  w.

77 75 
71 25 
84 75 
93 50

68 20 68 40 
72 40 73 go 

265 - 2 6 7  _  
252 50 254 _  

96 50

75 50

Węg. poż. prem. polOOzlr. 
Turecka poź. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.

94 — w i ou 
102 — 102 50 
113 - 1 1 3  50 
133 76 134 20 
■19 50 120 5̂

76 50

au.po200zł.40pr.
ZakLkr!dla h.i prz. po 160zl. 

wec. 200zł. em.80p.
Gomis! bank. wied. po 200z»
Tow.eskont. n. aust.pooOUzł.
Franco-austr. po ‘200 ztr.

em. 40 pr. . • ■ •
Franco-węgier. po 200 zi­

em. 40 pr. . . ■ ■
Gal. bank hip- po 200 zł.

em. 80 pr.................
Gal. bank dla liaad. i przem.

po 200 złr. . .
Gal. zakł. kr. ziem.po 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 pr. . . .
Renten bank po 200 złr. 
Banku nar. anstr po 600 zł. 
Banku powsz. aus.po 200zir. 
Unionbank po 200 złr. 
Vereinsbank po200 zł.e.40p. 
Verkehrsbauk pow.po 200zl. 
Wechslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankver. po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskiej 
Elżbiety

Franc. Józ. po 200 złr.. w. 
Kol gal.Kar.L. po 200 z *m. 
Lw. Cze a Jas. po 200 zł w. k- 
lor . Szl. (enct.) po200 złr.

p ła cą  | żąd a ją
złr.
81 -
65 25

81 50 
65 75

191 50 
260 — 
235
128 -

192 -  
262 — 
236 — 
129 —

970 —

! 
1 

1 
1

86 - 87 -
34 50 35 _

71 -  
937 -  
142 -  
136 — 
55 50 

149 50

73 -  
989 -  
145 -  
137 -  
56 -  

150 50

178 - 180 -

1.60 50 161 50

226 — 228 —

2155 —
219 — 
228 50 
139 —

2165 —
219 50 
229 50 
140 —

„ lit. B. po 200 zł.t 
'a po 200 złr. s. r

.ramway wieu. p- —  ... 
Vęg.gal.(Lup.)po200zł.w.a. 
7ęg.pół. wschód p.200 zł. s. 

„ wscli. (Ostb.) po 200
złr. w. a....................

„ zachód. (Westb.) po 200 
złr. w. a...................

Akcje przemysłowe.
ludow.Tow.anstr. po 200 z i 

n n wied. „ 100 „ 
i tanich pom.po 100 z

„ „ 3  pr. w. a
ilic. bank hip. 5 pr. w. a 

Zak. kr. włość. 6 pr. w.a 
wk nar. anstr. m. k. 5 pi 
„ u  u a.

Obligacje pierwszeń-
„ł-ma Irnl pi ( 7Q. 1AO r»K.

iestrzansKa ouu - ,
biety po 5 pr. srebr.r 

em. 1862 6 pr.

płacą | żądają 
złr. w. a.

208 - 
165 50 
163 50 
152 — 
344 -

209 — 
166 50 
163 50 
154 -  
345 -

192 -
264 -

192 50
266 -

118 - 119 -

75 — 76 -

143 50 144 50

127 50 
44 50 
23 50

128 -  
45 — 
24 -

100 -  
87 — 
70 — 
77 — 
84 75 
93 —

100 50 
87 50 
71 -  
79 — 
85 25 
93 50

90 45 90 60

87 —
92 —

92 — 
91 50 

102 — 
99 30

83 -  
88 -
92 50 
70 -
93 — 
92 50

99 bO

Ferdynanda póln. 5pr. m. k 
„ „ 5 pr. w. a.
„ „ 5 pr. sr.

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.a. 
„ II. era. 5 pr. „
„ III. em. 1871 300 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 300 zł.5 pr.sr. wa. 
„ em. 1869 po 3'JO Ił.

5 yr. srebr. w a. 
„ „ 1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a. 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.haud.i prz.po 100 z 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Krakowska po 20 złr. 
Palffy „ 4 O „ „
Rudolfa „ 10 „ „
Ks. Salm „ 40 „ „
St. Genois „ 40 „ „
Stanisław, (poż.) po 20zł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł- „ 
Dewizy (3miesięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (shddeut.) 
Hamburg 100 mark banko 
Londyn 10 f. sterl,
P aryż 100. frank.

90 - 
87 — 

105 50 
101 50 
97 75 
96 50

72 75

13 50 

27 25

54 50 
111 25 

43 50

27 75 
24 —
26 50 
23 50

94 25 
54 75 

U l 50 
48 60

teresie ludzkości, ośmielam się łaskawemu u- 
względnieniu c. k. władz najuprzejmiej polecić.

—  ZłOCZÓW d . 5 .  lip ca . C ich a  m ieścina  
nasza  p rz y b ra ła  b y ła  p rze d  k ilk om a  d n ia m i c e ­
ch ę n ie z w yk łe j u ro cz ys to śc i, a ru ch  w m ieście  
p a n o w a ł nadzw ycza j w ie lk i. D n ia  2 .  b m . zaw i­
t a ł  do nas na d n i k ilk a  J E . k s . a rcy b isk u p  
W ie rz ch le jsk i w  ce lu  p o św ię ce n ia  w ie lk ieg o  o ł ­
ta rza, p rzyczem  zarazem  i św. sak ram en t b ie rz ­
m ow ania  ud z ie la ł. T u te jsz y  k o ś c ió ł p ara fia lny, 
n ie g d y ś  k la sztorn y 0 0 .  P ija ró w , p ó ź n ie j cza s  j a ­
k iś  m agazyn  w o jsk o w y  —  od  d łu ż sz e g o  ju ż  
cza su  p o trz e b y w a ł z n aczn e j re p e ra c ji, k tóra  p rzy  
d łu ż sz e j adm in istrac ji i p rz e w leczen iu  się o b s a ­
d zen ia  te go  probostw a , tem  k o n ie czn ie jsz ą  się  
s ta ła . N a re szc ie  przed  k ilk u  la ty  p rz y b y ł do 
Z ło c zo w a  na p rob oszcza  ks. F ra n cis z e k  P o so c h o - 
w ski, k tó re g o  p ierw szem  z ad a n iem  b y ło  z a ją ć  
s ię o p u szczon ym  k o śc io łe m . T o  też  p o m a łu  o d ­
naw iano o łta rz  po o ł t a r z u , aż w  roku b ie ż ą ­
cym  uk ońozono  ca łk o w ic ie . W ie lk i o łta rz  zu ­
p e łn ie  now y  —  d z ie ło  w sw oim  ro d za ju  w arte 
w idzen ia  i  n zna n ia, gd y ż  przez z n an ych  w sw o­
je j  sztu ce  a rty s tó w  dok onane. O łta rz  ten  stan ą ł 
z d o b ro w o ln ych  d atk ów  m a łe j i b ie d n e j p ara fii, 
co  tem  w ięk szą  jest z a s łu g ą  n a sz e go  p ro b o sz cza . 
Z a s łu g i te uzn a ł też i J E . k s . a rcy b isk u p , 
gd y ż  w y r a z ił p ro b o sz czo w i p u b licz n ie  p o d z ię k o ­
w anie i uznanie za ty le  o k o ło  k o ś c io ła  b ożeg o  
p o łożon ych  z a s łu g  i za m ia n o w a ł g o  k a n on ik iem  
h onorow ym . Z ja z d  k sięży  b y ł  b ardzo  lic zn y , w i­
d ziano  naw et k s ięży  z o b ce j d y e c e z ji.

—  Kołomyja d . 5 . lip ca  1 8 7 3 .  ( f )  D zi­
s ie jszeg o  p orank u  o g o d z in ie  8 e j zsz e d ł z te g o  
św iata  n a g łą  śm ierc ią  b u rm istrz  tu te jsz e g o  m ia ­
sta  i w ła śc ic ie l aptek i ob w o d o w e j, M a xy m ilia n  
N ow ick i w 6 2  rok u  życ ia .

P rzez  w szystk ie w arstw y spo łe cz e ń stw a  b y ł  
łu b ia n y  i s z a n o w a n y ; ua w stęp ie  św ieżego je g o  
urzędu , k tóry  en e rg iczn ie  i d z ie ln ie  b y łb y  p o ­
p ro w a d z ił, to w a rzy szy  m u p ow szech n y  ża l i 
sm utek  a m y rzucam y m u gru d k ę  na m o g i ł ę : 
„ N ie c h  z B o g ie m  s p o c z y w a 44!

—  Franzensbad d . 3 .  l ip ca . D n ia  d z is ie j­
sze g o  r. b . o g o d z in ie  lO te j o d b y ło  s ię  tn  ża ­
ło b n e  n a bożeństw o za spok ó j d u szy  ś . p. W ł o ­
d zim ierza  h r . Ł o s ia , staran iem  k rew n y ch  n ie ­
b o sz cz y k a ; p rze szło  sto osó b  tak  z k ra ju  ja k  i 
o b cy c h , k tórym  ś. p . hr. Ł o ś  znan ym  b y ł  o s o ­
b iśc ie  ja k  i z cn ó t  o b y w a te ls k ich , o d d a li o b e c ­
n o śc ią  sw o ją  h o łd  zacn e j p am ięc i n ie b o sz czy k a , 
zan osząc g o rą ce  m o d ły  o w ieczn y o d p o cz y n e k .

—  Zegarmistrze. P an V il le m e ss a n t, g ł ó ­
w ny redak tor p arysk iego  Figara , z a ł o ż y ł  s ię  z 
p rzy ja cie lem , k tó ry  ch w a li ł  się przed  n im  z g r u n ­
tow n ej na praw y św ieżo  od e b ra n e g o  od  z e g a rm i­
s trza  zega rk a , iż  je ż e li z tym  sam ym  z e ga rk iem  
p rz y jd z ie  do in n e g o  z ega rm is trza , ten  z n a jd z ie ,  że  
z ega rek  je s t  zep sn ty , n ie w y cz y szcz o n y , i z n o w u  
zażąda  tak  sow ite j z a p ła ty  ja k  p o p rz e d n i. I  s t a ło  
s ię  ja k  p o w ie d z ia ł; p ie rw sz y  ze ga rm is trz , do k tó ­
re g o  s ię  u d ali, w ziąw szy s zk ło  p o w ię k sza ją ce  
z n a la z ł,  iż  zega rek  je s t  n ie w ycz yszcz o n y , n ie re - 
g n ła rn ie  id z ie  itd . W te d y  o p o w ie d z ia ł m n pan 
V il le m e ss sn t rzecz ca łą . Z e ga rm istrz  b o ją c  się 
a by  red a k tor n ie  o g ł o s i ł  t e g o  w  d z ie n n ik a ch , d a ­
lej w  p rośby , a b y  n ie  w ym ie n ia ł j e g o  nazwiska.

—  D o brze , a le  w tedy pan  z a p ła c is z  p rz e - 
g ra n ę  za m o je g o  p rz y ja c ie la . Z a ło ż y liś m y  się o 
d o bre  śn ia d a n ie .

Natychmiast zegarmistrz przyjął propozycję 
i udał się wraz z nimi do restauracji Braci 
prowansalskich.

—  Osobliwszy zakład. J e d n ą  z kar śm ierc i,
używ a n ą  w Chinach je s t  o d ję c ie  sn u , k tóre  w 
d z iesięc in  d n ia ch  śm ie rć  za s o b ą  p o c ią g a . P ię c iu  
n ierozw a żnych  B e lg ijc z y k ó w  u s iło w a ło  d o k a z a ć  
te g o  cu du , za ło ży w s z y  s ię , iż  p rzez sied m  d n i i 
n ocy  czu w a ć b ędą , n iy w a ją c  w sze lk ioh  s p o s o ­
b ów  do o d p ędzen ia  sen n ośc i. Czas ten  z o s ta ł 
w  n a stę p u ją cy  s p o s ó b  p o d z ie lo n y : n o c  p rz e p ę ­
d za li na ta ń ca ch , g r a c h  i s p i ja n iu  tru n k ów  k a ­
w ia rn ia n ych , w d zień  je ź d z il i na  k o n ia ch , fe c h - 
to w a li s ię  i strze lali d o  ta rcz y , p iją c  co  p ó l g o ­
d z in y  cz a rn ą  kaw ę. J e den  z tyeh  m ło d y c h  lu ­
dzi w y g ra ł z a k ła d , s tra c iw szy  je d n a k o w o ż  2 5  
fu n tów  z w a g i ; dw ó h z a s n ę ło  w ytrzym aw szy 
1 3 0  go d z in  b ez  s n u ; jed en  d o s ta ł zap a len ia  
p łu c , p ią ty  zaś zasn ą ł na k o n iu  i s p a d łs zy  
z ła m a ł ram ię .

—  Zemsta „ J a k  t o ?  je s te ś  pan  F ra n cu zem  
i d ziś  k ied y k ra j c ierp i o d  N ie m có w , je s te ś  b ez­
cz y n n y m ?*  N ie  —  o d p o w ie d z ia ł z ap y ta n y  F r a n ­
cuz —  ja  m am  ta k że  m ój rod za j zem sty  —  o ż e ­
n iłe m  się z N iem k ą  i rob ię  j ą  n ie szczę śliw ą .

Gospodarstwo przem ysł i handel.
Kraków d n ia  7 . l ip ca . (O d  a je n c ji  

b ank u  g a licy js k ie g o  d la  ha n d lu  i p rz e m y s łu  
w O św ięc im ie .) N a  d z is ie jszym  ta rgn  w W ie ­
d n iu  b y ło  w o łó w  4 1 0 0  sztu k . P ła c o n o  za ce -  
tn a r m ięsa  3 1  d o  3 4 .5 0  z ł .

Raflnerja spirytusu Juliuaza Mikola- 
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 6 7 .

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we Lwowie, jakotez 
przez f&ją w Brodach A s y g n a t y  ka ­

s o w e :
51/. procentowe za 8dniowem wypowiedzenim 
6 » 14 „
67, > n 30 „n »60 „

Ostatnie wiadomości.
W „Kronice44 podajemy wiadomość o 

wczorajszem zgromadzeniu akcjonarjuszów 
węg. kolei Wschodniej. Wybrany na niem 
prowizoryczny komitet już się wczoraj ukon­
stytuował, pod przewodnictwem hr. Edwarda 
Dzieduszyckiego, i rozpoczął zaraz swoje 
czynności.

W Jaśle już ukonstytuował się komitet 
przedwyborczy dla mniejszych posiadłości. 
Przewodniczącym wybrany p. Apolinary 
Przyłęcki notarjusz, zastępcą p. dr. Wale- 
rjan Macudziński.

Minister Ziemiałkowski wyjeżdża d. 15. 
bm. z Wiednia za półtoramiesięcznym ur­
lopem.

Pisma węgierskie żądają, aby przy re­
organizacji szkół średnich w Węgrzech nie 
uznano języka niemieckiego za język obo­
wiązkowy.

Przyjechali do Lwowa d. 8 . lip ca .
Hotel Europejski. K . T o ro s ie w icz  z P o l-  

tw y, H . W in n ic k i z L asze k , K . C leinow  z P o ­
z nan ia , W . R oh oz iń sk i z C ebu low y, T . S u ch o­
d o lsk i z  S ła w n y , A . K ru z e n s te rn  z N iem irow a, 
W . G n iew osz z K o n ty .

K u r s a  G i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
z d n ia  8 .  lip ca  1 8 7 3 .  

g o d z in a  11  m innt —  p rzed  p o łu d n iem . 
A k c je  kred . 2 3 3 . — . A n g lo -a u str .  1 8 9 . — . 

U m onsbank  1 3 4 .— . V e re iu s b a n k  5 6 . — . K olej 
K ar . L u d w . 2 2 8 .5 0 .  K ole j p o łu d u . 1 9 2 .— . 
F ra n k o-a u str . 8 4  — . B a u b an k  1 2 6 .— . L o sy  z 
roku 1 8 6 0  2 6 5 . — . O b i. in d . — . — . S ta ats - 
b ahn  — . —  W ied eń sk a  T ra m w a y  — .— . N a p o - 
leon d or .— . R u b el p ap ier . — .— . U sp o so b ie ­
n ie : z kretesem martwe.

Z  dnia 8 .  lip ca  1 8 7 3 .  
g od z in a  2 .  m inut 1 6  po p o łu d n iu .

Wiedeń. A k c je  fran k o  aust~. 8 2 . — . W ę ­
giersk ie  k red yt. 1 2 7 .  — . A n g lo -a u str . 1 8 8 . 5 0 .  
U n ion sbank 1 3 6  5 0 .  K ole i K aro la  L u d . 2 2 8 .— . 
K olei s ied m iogr. —  .— . K ole i p o łnd n . 1 9 1 .7 5 .  
K ole i A lfó ld . 1 6 0 .— . K ole i E lż b ie ty  2 2 8 . — . 
K ole i L w .-cz e rn io w . 1 3 8 .— ■ W ę g ie r . N o rd o stb . 
2 0 8 .5 0 .  V e re in s -B a n k . 5 5 .5 0 .  K ole i R u d olfa  
1 6 2 .2 5 .  W ęg iersk . O stbahn — . — . G al. in d e m - 
n iz a cy jn e  7 5 .5 0 .  L o sy  z 1 8 6 4  rok u  1 3 3 .5 0 .  K  ' -  
s zy ck o -o d e rb e rg s k ie i 1 6 0  — . B a n k u  obrotow airn 
1 4 6 .— . L o sy  tar. 6 5 .2 5 .  B a u b a n k -A ctie n  1 2 6 .  
— . K ole i państw ow ej 3 4 1 .  —  . B a n k u  zw iazk . 
1 7 5 .— . W ied eń sk iego  B auvere in  4 3 . — . H y p . 
R en t. B a n k  6 8  — . Usposobienie: c i c h e .

Pociągi kolejowe na głównym  dworcu
K a r e la  L u d w ik a .

(P o d łn g  zega ru  lw o w sk ie g o .) 
O dchodzi)

ze L w ow a  do K ra k ow a  o g .  1 1  m. 2 8  wieGzór.
5  rano.

do C zern iow iec

do B r o d . i Z ło c z . ,

, 5  „  5 po p o łu d .
, 1 2  „  1 5  w p o łu d . 
,  1 1  „  —  w ieczór . 
, 6  „  1 7  ra n o .
„ 6  „  2 7  ra n o .
„  1 2  „  —  p o p o łu d .
„  10 „ —  wieczór.

N adesłan e.
Ogłoszenie,.

W nr. 161 Gazety Narodowe') z dnia 8. 
lipca 1873 rozszerzono wiadomość, jakoby sąd 
karny, dowiedziawszy się o rozmaitych ma­
nipulacjach kasjera lwowskiej kasy zaliczko­
wej (ulica Halicka, dom Stillera) zrobił 
wczoraj rewizję tego zakładu, natychmiast 
uwięził kasjera p. Bilińskiego i opieczętował 
kasę.

Zarząd lwowskiej kasy zaliczkowej, po­
mijając na razie poszlakowaną manipulację 
wspomnionego kasjera, która dopiero musi 
być zbadaną i skonstatowaną i Ii tylko od­
nosi się do osoby kasjera, oznajmia wszyst­
kim interesowanym, źe dziś kasa tak w go­
tówce, jakoteź w papierach wartościowych i 
precjozach, ze strony sądu karnego, do rąk za­
rządu lwowskiej kasy zaliczkowej oddaną zo­
stała, i źe wszelkie czynności kasy zaliczko­
wej w ścisłym porządku i bez najmniejszej 
przerwy trwają.

Lwów d. 8. lipca 1873.
Zarząd lwowskiej kasy zaliczkowej.

Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw
R  e v a l e s c i ó r  e d u  B a r r y

Z  L O N D YN U
Żadna choroba nieoprze się delikatnej Revalescićre du Barry, która bez lekarstw i kosztów usuwa 

wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, w.ątroby, gruczołów, błony ślnzowej, pęcherza, nerek 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, hemoroidy 
wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. nawet podcza 
ciąży — nakoniec d ia b e te s , melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wyciąg z 75.000 
świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom : "

C e r t y f ik a t  Nr. 73.621. W i e de ń. 1. lutego 1871. 7)
Nieskończona wdzięczność zobowiązuje mnie, przesłać Panu kilka wierszy. Przez cztery miesięcy mę­

czony byłem okropną astmą, i nikt mi nie pomógł. Dopiero stosując się ao rady przyjaciela i używając 
pańskiej Revalescićre zupełnie uzdrowionym zostałem. Baron v. Cl ar on.

C e r t y f i k a t Nr. 65.715. P a r y ż, 11. kwietnia 1866.
Panie! Córka moja nie mogła spać ani trawić, — osłabienie, bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszło 

do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady Reralescióre, zdrowie i wesołość nie opu-
szcza ^ c h w i l ę ^  M o h a cs^ 0grudn?aUi871.

Zażywszy sławną Revalescićrę pańską przez J  skutel£ czego wieloletne cierpienia hemo
roidalne zupełnie ustały, zpowodowanym jestem,_ tak doskonałe lekarstwo dobremu przyjacielowi memu di . 
radzić, który od kilku tygodni na suchoty cierpi. Proszę zatem o puszkę dwufuntową dla niego pod molą 
mnuwkdomą adresą za opłatą pocztową jak  najspieszniej mie przysłać. S P 3ą
panu n iauouu^ ^  „chitekt-ef U lle in , Jozam się umienie

S n , 1 opr6ct ‘ ‘®° ^  »  ™>j ■»»»
m f ,?*; SŁ2 GszsŁsfAizi s
M oA3encJ0: w B i a łe j :  u aptekarza Erich Keler. w B o c h n i: L E. Bulsiewicza, w B r o d a c h : 

u Ja. s. Franzosa i G. Grunspanna, aptekarz pod złotym orłem, w C zorniow each : u Alta, ic, k. apt. 
obw., iu  Ignacego Schnirch; w B r a su  u braoi Oberranzmeyer; w K o ł o m j i :  u J. Sidorowicza; w. 
K r a k o w ie : n Józefa Trauozyńskiego; we Lw ow ie: n Zygmunta Buckera aptekarza, u Piotra Miko-, 
laicha aptekarza, Liopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, n Karola Schubutha, u Juliusza Reissa i u Ja- 
kóbaBeisera; w L ii  za . uF. M. v. Haselmayrs Erben: w P e u c ie  i Józefa t .  T5r5k; w P ra d z e  • u Jóx- 
Fttrsta: w P rz e m y śla  u Edwarda Macbalikiego; w R zea zo w łe : n J. Sehaittera et Comp.; w T a r  
noBoln : u A. Monwetza i dr. A. Buchcita a k. apteka obw. Tarnowie: u A Ttnezyna ant pod 
Aniołem i u W, T. A. Wielogórekugc.



Do smatenia róż i wszelkich owoców
Rafinad II biały i ładny

1 fnt. wagi wied. 30 ct. w głowie, 
na funty . . . 32 „

Rafinad . I . . .  32 „  w głowie,

Wdowa po urzędniku i Pożegnanie mieezkańców
życzy sr.bie objąć gospodarstwo u wiekowej m ia sta  Z ó ik w i i  je j  ok o licy , 
pani albo u wdowca mającego dzieci. Bliższa Na Was to jednych niesp , * P1ZJ“ 
wiadomość w domu Szapiir przy ulicy Łycza- słowie: „Przyszedł do swwc a swoł go me 
kowskiej o p. Czerniowej na dole. 2846 1-2 poznali.“ Zegnam was Parno, Ks^ża obu ob- 

rządków, wszyscy urzędnicy, mieszczanie obu 
wyzuań,' oraz i okoliczni Sąsiedzi i Obywatele 
miasta 'żółkwi, z którymi żyłem, a osobliwie 
wam zacni sędzio Starzeski, adjunkcie Zaleski 
li kapitanie Wejgarcie, którzy nie zważając na 
I tytuły, honory i zabiegi przez niektóre osoby 
czynione, przy swem szlachetnem i uczciwem 
jzilaciu i pomocy pozostaliście aż do końca, 
((prócz pana R. U., wyraźnie R. U.) 
jdoznalein prawdziwej polskiej gc 
i przyjaźni i pomocy i gdyby nie uąiłowania 
' talszywc, zdradzieckie i tym podobne, że mu­
siałem wasze strony opuścić, to zwami rad 
■bym i ostatnie lat parę życia mego dokoń­
czyć. Wybaczcie mi, żc osob;ście z każdym się 
nie pożegnałem, ale rozdrażnienie, słabość iry­
tacja i izy me nie żalu, ale Izy zemsty nie do­
zwalały rui tego, lecz Izy me nie padną na 
kamień, ale padną na ich pokolenia, a które 
uczują jak to ze starcem 671etuun przodkowie 
ich postępowali.

Lwów 8. li;ca 1873 roku.

poleca h and el

we L w ow ie.

sa sk ich  P o ń c zo ch  i S zk a r-  
p etek  . oraz dziecinnych P o ń c z o ­
szek i S zk a rp etec zek , a n g ie l­
sk ich  P ła sz c z ó w  o d  d eszczu . 
P led ó w  , wełnianych i jedwabnych 
D eszezoch ron ów  , najnowszych 
K r a w a te k , lla n s z e t . K o łn ie ­
rzyk ów , S zelek  i S p in ek  do  

K o sz u l, poleca

handel płócien
i gotowej bielizny

F. S. Bard&sza
w e  L w o w i e ,

Owczarnia
składająca się z 700 sztuk owiec z odpo-
wiedniemi trykami, jest do nabycia.. Bliższa 
wiadomość poczta G r ó d e k  — 2641 3—3

Zarząd w Leśniowicach.

Handel towarów żelaznych i norymberskich

Konstantego Iskierskiego
we Lioowie, przy ulicy Teatralnej pod l. 11 {naprzeciw katedry), poleca 

Okucia do drzwi, okien,' kuchni i pieców; gwoździe drutowe, maszynowe i kute, drut; 
wszelkie narzędzia gospodarskie i rzemieślnicze, piły różnego rodzaju, sierpy angielskie, 
kosy styryjskie i angielskie, nożyce angielskie do strzyżenia owiec, naczynia kuchenne, 

krzyże lakierowane i pozłacane; sztachety nagrobkowe itd.
Oraz przyjmuje zamówienia na wszelkie tego handlu dotyczące wyroby.
U waga. Łaskawe zamówienia z prowincji wykonują się jak najspieszniej koleją, po 

cztą lub furmanem Cenniki na żądanie franco. ’ 2851 1.—9

Człowiek
w sile wiekn, stanu wolnego, mający I71etnią 
praktykę w sprawowaniu gospodarstwa wiej­
skiego, biegły w załatwianiu spraw tak poli­
tycznych jakoteż sądowych, poszukuje zarządu 
oóbr ziemskich. Bliższa wiadomość pod adre­
sem S. B. poste restante Lwów. 1 — 1

K o n k u r s .
Przy gimnazjum żeńskiem w Tarnowie o- 

próżniona jest posada nauczycielki języka i 
literatury francuskiej z roczną plącą 300 złr. 
w. a. Zupełna biegłość w ustnem i pisemnem 
używaniu francuskiego języka i gruntowna 
znajomość literatury francuskiej jest nieodzo­
wnym warunkiem. Nauczycielka mogąca prócz 
języka francuskiego uczyć innego przedmiotu 
utrzyma za to prócz pensji osobną remunera- 
cję. ’ Podanie należy przesiać do Tirnowa na 
ręce dyrektora, Bronisława Trzaskowskiego 
najdalej do 10. sierpnia bv r. 2848 1-3

2849 1—1
Aleksander Spanowski. 

wychodźca z 1863 roku.

I  c l a m ,
zw iedzających  wystawę we W iedniu
jest do wynajęcia w mieszkaniu Polki, kształ­
cącej się tamże

jeden lub dwa eleganckie pokoje
a to na dnie lub tygodnie. Po bliższe szcze­
góły należy się udać listem franco pod adre-
 Mademoiselle L. D. Wiedeń, Untereallee-

Nr. 17 I. Stock Th. 12, oznaczając z ar a 
dzień przybycia i długość pobytu we 

Wiedniu.
Przeniosłem mój

wszelkie cierpienia 
| nerwowe w jednej chwi-

    ____________ I li ustępują po użyciu
pigułek anti-newralgijnych Dra- Cronier. Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue.delaMon- 
naie, 19 - - w Krakowie w autece p. Trauczyu- 
skiego przy ulicy Florjańskiej — w Brodach i 
p. M. Hal laka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolasch. W Warszawie w składach mater 
jalów aptecznych, pp. Ferd. Aug. Gallego i Lud­
wika Spiessa. 2657 18—48

A s y s t e n t
fa rm ac ji znajdzie umieszczenie. — Bliższych 
szczegółów udziela prowizor apteki pod 
Tiym orłem w Drohobyczu. 2788 1—

A S T M Y
Duszność , Chrypka, Katary zadawnione , wszel­
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
szybko i niezawodnie po użyciu Rurek antiast- 
matycznych p. Levasseur, Aptekarza, ,19 rue 
de la Monnaie w Paryżu. 2660 2—?

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi­
kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego; w Brodach w aptece p. Kulłak. W War­
szawie w składach aptecznych materjałów pp. 
Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

Do 1. 694 1873.

Ogłoszenie.
Administracja fundacji br. Skarbka 

wynajmuje od 15. lipca 1873 r. w re­
alności Kortumówka, pomieszkania na 
lato lub na rok cały, dzieląc takowe 
według życzenia i dogodności żądają­
cych, które po oglądnienin na miejscu 
zgłosić się o te mogą, celem zawarcia ukła­
dów, do Administracji w gmachu tea­
tralnym. 2—2

□ H m
Administracja: w Paryża, 22, boni. Montmartre.

« r a n d e -G r ilI e . Choroby lymfatyezne,or­
ganów trawienia, zatory, wątroby i śledzioy, 
kamienia etc. 26651 3—11

HÓ£>ital. Choroby organów trawienia, ocię­
żałość żołądka, upośledzone trawienie , brak! 
apetytu, boleści żołądka. j

le le s t iu s . ChorobyYrzyża, pęcherza, żwiru, 
w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis) wy-' 
dzielania białka w moczu. I

H a u te r ir e . Choroby krzyża, pęcherza zwirui 
w, moczu, dna, cukrzycy i białka w moczu.
Żądać nfdeźj, aby nazwisku źródła 

zna,dawało się na kapslach. '
Dostać można we Lwowie w aptece pana!

Piotra Mikolasch i E. Mcndrochowitz.

_ placu Bernardyńskiego Nr. 11, do domu przy 
u licy  K a r o l a L n d r ”  “  ' T ”  T '

GŁÓWNY SKŁAD
h u r t a w n y  f d r o b i a z g o w y

angielskich patentowych

Aksamitów wełnianych ESI
gw a ra n to w a n y ch  czarnych i K o l o r o w y c h .

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
lyońskich i szwajcarskich

MATERYJ JED W ABN YCH ,
jakoto;

Gros graine , Cachemire a soie, Failles Taffetas, Poult de soie, 
Sati; o (Atlas) Lustrin, Marzlin etc. etc. czarnych i kolorowych po

najtańszych stałych cenach fabrycznych.

Wielki skład aksamitów jedwabnych
we wszystkich kolorach i gatunkach

N poleca się nadal łaskawym, jak dotychczas doznanym względom SzanO' g  
wnej P. T. Publiczności. S

Podaje zarazem do wiadomości, że otrzymał właśnie świeży tran- j  
J  iport wszelkiego rodzaju perfumeryj , m ydeł, pomad i różnych innych u
2  artykułów toaletowych, jakoteż przyrządów do farbowania włosów ze słyD' 2  
•  nej fabryki A. Maczuskiego we Wiedniu. ^
3  Oznajmia oraz , że ma na składzie największy wybór rękawiczek, Jp 
u  sznurówek francuzkich, tudzież porcelany, szkła i naczyń kuchennych. W 
J  Utrzymuje także składy komisowe najwyborniejszej herbaty chińskiej- §  
N 1P4F W szelkie tow ary sprzedają się po znacznie zn iżonych cenach '

we Wiedniu,
1 & 3 vis a, vis dem Oasthause sum Strobel- 

kopf ruckwarts der StephansJcirche.

w ika Wr. 11 I piętro.
Ufatwiam kupna i sprzedaże dóbr, folwar­

ków, kamienic i nabycie dzierżaw. ■
Polecam wszelkich oficjalistów za prowizje!)

_ ,u z dołu po roku, i służbę gospodarczą 5°/,
po pół roku.  ____________________________________________

załatwiam wrzefkieb° z "e j| ^ 0^  Montyon {2.0M f r ~  przezAkademię Nauk przyrodzonych

r Z n a n y  za szczy tn ie  ad  la t 2 0  £

5 H a n d e l  853 A
Jj galanteryjny, szkła, porcelany i srebra chińskiego J

Władysława Boczkowskicgo
obecnie Wdowy po tymże, 

przy ulicy Teatralnej pod I. 10 n. we Lw ow ie,

Wystawa światowa 1873 .
W dniu 9. lipca i każdej następnej Środy o 5. godz. 5 min. rano odcb°' 

dzą pociągi wyst. świat, ze L w ow a i kosztuje podróż ra zem  z 
w em  Osobnem  p o m ie szk a n ie m  i przewodnikiem z protekcyjne®1 
bonami —  jak następuje:

III. klasa 1 osoba 45 złr. 84 ct.
„ n 2 „ 75 „ 68 „ a zatem'od jednej osoby ty lk o  3 7  z łr . 8 4  cot*
II. „ X „ 56 „ 78 „

» 2 n 97 „ 56 „ a zatem od jednej osoby ty lk o  4 8  „  7 8  »  .
W wymienionych poniżej stacjach kolei Karola Ludwika i Lwowsko-Czerni® 
wiecko-Jasskiej wydawane będą także bilety II. i III. klasy po następujący^ 
______________________ nadzwyczajni? zniżonych cenach: „

C eną ja z d y : 0 k. uprzywił. kolej Karola Ludwika

zt. jot h
Z

Bochni . . 19 52 13 02|| Gródka . .
Tarnowa . . 21 24 14 171 Lw ow a
Dembicy . . 22 69 15 14j| Złoczowa . .
Rzeszowa. . 24 74 16 49||' Tarnopola
Łańcuta . . 25 47 16 97|| Podwoloczysk ,
Jarosławia . 26 98 17 98 Brodów . . .  .
Przemyśla . 28 51 19 00j|

Dla szukających t y l k o  pomieszkania,

C. k. upr. kolej Lw.-Czern.-Jassję* kl
Borynicz 
Stanisławowa 
Kolomj’j i . .
Czerniowiec . 
Hadikfalvy . .
Suczawy . .

27 46
291 r>6 
3132

wydawane b§dą książeczki kuponOtfe
i 10 dni z wiezwykłemi protekcyjnemi bonami po cenie: 

4 dni 1 osoba 15 złr.; 2 osoby 22 złr.; 3 osoby 29 złr.

.... akuratnie.
Polecając się nadal względom P. T. oby­

wateli, zostaję z uszanowaniem
307 2—3 J. M o ło d e c k i.

Plac Gołuchowskiego.
W  całym święcie słynne londyńskie 

anatomiczne

West End Muzeum
zwiedzać można codziennie od go­
dziny 9tej rano do lOtej wieczór.

Wstęp od osoby 30 ct.
K a ż d eg o  c zw a rtk u  od  godz. 

l e j  p o p o łu d n iu  do lO ej wie* 
czór, m u z eu m  w y ł ą c z n i c  
otw arte  d la  d a m . 2791 8 -?

Zamknięcie nastąpi 22 lipca.

przez
Instytut francuski, Medal złoty Akademii medycznej w Paryżu, przyznane

. l  e  £  •
członka Akademii medycznej P a r y z k ie j , profesora Szkoły farmaceutycznej.

 ' znanych dotąd są to najlepsze Wina z Chininą; rozbiór chemiczny porównawczy
dokonany w laboratorjum Akademii medycznej wykazał, że wina te zawierają sześć razy  
w ięcej pierw iastk ów  d zia ła ją c y c h , jak wszystkie inne preparacje tego gatunku, 
(Wina, Siropy albo Elixiry) mające największe wzięcie i powodzenie. To właśnie jest powo­
dem, że lekarze różnych krajów przyznają im pierwszeństwo. Przygotowane na Winie Ali­
cante i z dyastazą, mają smak wyborny i nie sprawiają nigdy zatwardzenia.

Proste Wino z Chininą dozowane p . Ossiana Henry
foniczne, antigorączkowe, przywracające siły, nadaje się wybornie w osłabieniu dzieoi i starców, 
bezsilności, niemocy nerwowej, gorąozce, trudnemu powrotowi do zdrowia , upośledzonemu tra­
wieniu, bolach iolądka, gastragliom.

Wino z Chininą, Żelazem i Diastazą.
Skutki tej preparacji pokazały się cudowne przeciw bladaczce, uptawom, mozolnemu 

odpływowi regularności, w wieku krytycznego przejścia, niedokrwistości, wyczerpaniu i osłabieniu.
Posiada własności pobudzające i ożywcze systemu nerwowego w wysokim stopniu jak 
•ównież aparatu cyrkulacyjnego.

Wino z Jodem Obsiana Henry
J Chininą, Jodem i Diastazą. Przeciw skrofułom, chorobom kości, niemocy lymfatycznej, krzy­
wieniu się kości pacierzowej. wychudnieniu , słabościom dzieoi nerwowych , wątłych i skrofuli­
cznych. Zastępuje tran z pożądanym zawsze skutkiem i w suchotach sprawia nadspodzie­
wanie pomyślne skutki. Przejrzeć instrukcją, która dołączoną jest do każdej butelki w pol­
skim języku. 2672 5—24

Główny skład w aptece p. E. Fournier et Cie na ulicy d’ Anjou St. Honorć 56, 
Puryżn; we Lwowie w aptece p. P. Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

Przyjmują się również zamówienia na pomieszkania wszelkiego rodzaju * 
na każdy przeciąg czasu.

Księgarnia F. H. RICHTERA
jeneralna Ajencja dla Galicji i Bukowiny centralnego biura wystawy światowej 

dla przejazdu i mieszkania w Wiedniu, gdzie dostać można także wszelkie 
2817 2—? plany i przewodniki Wiednia i jego wystawy.

Zamówienia na pomieszkania przyjmują także pp. W. Gazda w Tarnowie, J. A. Fel' 
r w Rzeszowie, Bracia Jeleń w Przemyślu, Matka w Złoczowie , Raab w Gródk°> 

F. Czyllik w Tarnopolu Roscuhełin w Brodach, H. Pardiut w Czerniowcacb.

P rsparator orszvM,ii .V ;ij)A L  ZLOTY 1 16,600 E r. N agrody.

G t U I N « * R O C H E
Potwierdzony przez AKAjEM IĘ -uEDY0ZNĄ francuską 

KLiXlR pokrzepiający I przeciw goracekuwj-, wyborny dla osób delikatny0*1 
kfaTiionyeb; leczy gastralęije, btadaczki, wychudnienie i marnienie. Bardzo 
iteczuy przeciw gorączkom i utracie, sił po gorączkach, jak również przeciw 

zimriicom tak pospolitym W naszym kraju.
<tlJI5fA r/ W  J l ł  A  " połączeniu przeciwko niedo-

L A K O C H E  ftlE *  f l w W l  krwistości, bladaczce i słabościom 
szkrofulicznym.

Paryżu rue Drouot, 15 i 22; we L W O W I E  apt. P. M IK O L A S C H ; w Krą- 
apce p. Trauczyńskiego; w B rod a ch  w apt. p. Kullak; w K jo wie w składzie 

materjałów aptecznych, pp. Mareińczyk. 2674 7—26

L. 16.

Podajcie szczęściu rękę!
Jako krłzystne i trwał! przedsiębiorstwo, 
poleca niżej .podpj.sany najnowsze przez 
wysoki rząd krajowy księstwa BrmWWiA 

dozwolone i poręczone wielkie

losowanie pieniężne
w ilości 2 milionów 746.000 tal. , których 

pierwsze ciągnienie już na 
d n iu  2 4 . i  2 5 . lip c a  r . b .

się rozpocznie.
Tylko wygrane będą ciągnione Główne 

trafne są tal.: 150.000. 100.000, 50.000,
30.000, 20.000, 15.000, 12.000, 6 po 10.000,
8.000, 6.000, 5.000, 23 po 4 000, 35 po 2.000, 
40 po 1.500, 206 po 1.000, S po 500, 403 
po 400, 23 po 300, 548 po 200 itp. w ogóle 
42.000 wygranych, które W 6 oddziałach 
stosownie do planu gry w ciągu kilku mie­
sięcy pewnie wyciąguione zostaną.

Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty w 
banknotach austrjackicb rozsyłam całe ory­
ginalne losy po 3 zlr. 50 ct., póllosy po 1 
złr. 75 ct. z zapewnieniem rzetelnej usługi.

Upraszamy powyższych losów nie uwa­
żać za promesy, gdyż każdy uczestnik otrzyma 
odemnie oryginalny przez państwo poręczony 
los. Plan gry dołączonym zostame do ka­
żdego zlecenia darmo — zas wszelkie wy 
grane obok urędowej listy ciągnień pize- 
słane będą natychmiast udział mający
osobom. (4043) 2841 f  U

Zechce się więc każdy wprost l z zau­
faniem udać do

Jnljnsza Herza,
Staats-Mffecten Handlung in Hamburg.

Dla podróżujących do kąpiel i na wystawę światową,
poleca po znacznie zniżonych cenach

b a n d e l  t o w a r ó w  m ft ę s z a n y c l t
J a n a  G ó r s k i e g o

we Lwowie, przy placu Marjachim, dom Hudetsa, pod liczbą 19 starą, 9 nową.
___________ K u fry podróżne damskie i męzkie tutejszo krajowej roboty.

Na mocy postanowienia cesarskiego z 22. czerwca 1873 raczył J. E. pań 
Minister rolnictwa wedle reskryptu z 23. czerwca 1873 1. 1205 podzielić do­
bra rządowe galicyjskie na 50 okręgów gospodarczych i przeznaczyć dla tych 
okręgów odrębne c. k. kasy gospodarcze, jakoteż inne organa perceptv pie­
niężnej.

W Y K A Z
okręgów gospodarczych i urzędów percepcyjnych w obrębie c. k. Dyrekcji 

dla lasów i dóbr galicyjskich w Bolechowie.

K u f r y  m ę z k ie  : długość cali

Płótnem kryte p o je d y n c z e ...................................
dto dto półkute ...........................................
dto dto w około kute . . . .  
dto dto w około kute i kanty .
dto dto owalne skóra ozdobne
dto dto składane w fałdy podwójn. z miecbi

Skórą kryte półkute . •
dto dto w około k u t e ...................................
dto dto w około kute i kanty . .
dto dto składane w fałdy pojed. z miech.

Skórą wieprzową kryte . . ■ . ..
K u t r y  d a m s k i e : długość cali

kute z oddziałami ozdobnemi 
dto z oddziałami i szufladami 
dto męskie

Zamówienia wysyłają się jak najspieszniej. 
Przyjmują się także zamówieuia na inne rozmiary

16. 18 . 2 0 . 22 . 24 . 2 5 . 2 6 . 2 7 . 2 9 . 30.1
zt.|ct zL|rt zl.lct zł. Ct *ł.|ct zi;|ci zł.|ct zł.jct zl.|ot zł.|ct 1
2150 2 80 3 60 — — — — — —|__
280 3120 3 80 4 50 5 — 5 50 6|- 6 50 8
3|50 4( - 4 50 5 6 6 50 7|50 8 50 9 _
4l20 5 80 6 50 7 50 8 50 91- 10|— Ul — —|-
5(50 6 - 7 8 9 10 od z.l dr.

6 7 50 9 10 11 12 13 15 16
3i50 4i 4 50 6 7 7 50 8 9
420 50 6 7 50 9 9 50 10 50 11 50 13
51 _ 6' 7 8 9 10 11 50 12 50 13 50 15
5i50 6 50 7 50 50 10 — 11 — 12 — 13 — 15 16 _

— — — — - — — 16 50 17 50 19 — 22 — 25 —
1 8 . 21. 2 4 2 7 . 3 0 . 3 3 3 6 . 40. 45 . 5 0 .

zL|ct ł.|ct ń . | c t zł. f e t z 1.[ct zt. ™ I T R zł.jct zł-1 ct zł.jct
6 9 10 50 121 13 50 15 20 24

14 15150 17 20 24 28
- - I - '50 b -

6 50 7 - 8 - | - I - I

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego złr. W a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O od sta.
Zw rot wkładek do 200 złr. uiszcza się bez w y po w i e d z e n i a .

Udziela _ _  BZ a l i c z k i
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  z ł r .

Godziny czynności biurowych: 2719 3—?
od 9tej do lszej przed południem , 
od 3ciej „ 5tej po południu.

10 54
78 103

Obwieszczenie,

O r ę g i  g o s p o d a r c z e
C. k. Urrąd percep 

cyjny Uwaga

. 1
do
7.

Hryniowa (od południa), Hryniowa 
(od północy), Jaworniki, Kutt; . 

Kossów, Szeszory, U trop.
kara gospodarcza 

w Kutach
8

do
10.

Jabłonów, Peczeniżyn, Kniazdwór. Urząd podatkowy 
w Kołomyji

11. Łanczyn. Urząd sprzedaży soli 
w Lanczynie

12
do
14.

Ddstyn, Dora, Osław. Urząd sprzedaży soli 
w Delatynie

1  ^
Jasień, Niebyłów, Krasne, Ry- 

plauka (Zaboje), Kadobna.
Urząd sprzedaży soli 

w Kałuszu

| 29°

Tana-, Rachin, Ł ipianka, Suchodoł, 
Mizuń, Kaina, Lisowice, Tauiawa, 

Bolechów, Polanica.
Kasa gospodarcza 

w Bolechowie

H do 
^ 31.

Lisznia, Tustanowice. Urząd sprzedaży soli 
w Drohobyczy ̂ 32 

^ do 
j  33.

Dobrohostaw, Stebnik. U^ząd sprzedaży soli 
w Stebniku3 34

2 doJj 38.
Dobt om il, Bereby, Starzawa, Mi­

chowa, Leszczyny,
Urzząd sprzedaży 

W Lacku

^ 39. Warzyce Urząd podatkowy 
w Jaśle i Pilznie

% 40. Sącz stary. Urząd podatkowy 
w Nowym Sączu ̂ 41 

M 42  ̂ 43
Muszyna, Tylicz, Śmietnica Kasa gospodarcza 

w Krynicy ̂ 44 3 do '  50.R ---------

Uszew, Niepołomice, Poszyna, 
Stanisławice , Dziewin , Grobla, 

Bratni ce.
Kasa gospodarcza 
w Niepołomicach.

odnoszące się do etatn c. k. Dyrekcji dla lasów i dóbr galicjjakich.
Co się podaje do wiadomości powszechnej z uwagą, że dotychczaSO 

urzędy percepcyjne wykonują swoją, czynność t,vlko do 31. lipca 1873.
Z c. k. Dyrekcji lasów i dóbr skarbowych.

B olech ń w  dnia 1. lipca 1873. 2834 i - :'; '

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


